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K ra k ó w , niedziela 26 czerw ca 1938 r.

tSvstem demokratyczny jest najlepszą gwarancją przeciw samcwolt 
i niesprawiedliwości władz, gwarancją bezpieczeństwa prawnego i wolności 
iednostki, ochrony człowieka i obywatela przed wszechpotęgą państwa*.
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ZNOWU -<0 AUSTRII

Paryż (A r) W edług otrzymanych 
inform icyj kanclerz Hitler po wysłu- 
:haniu raportu Gauleitera Biirckla, 
postanowił narazia do W iednia me 
przyjeżdżać. Korespondent wiedeń! 
*>ki londyńskiego dziennika „Daily 
Herald" podaje szczegóły sprawo­
zdania Biirckla, który stwierdził, że 
nie może już opanować należycie o* 
becrej sytuacji wewnętrznej na tere* 
nie Austrii, ani też opierać się na woj 
sku !. policji austriackiej.

Ludność austriacka — iak donosi 
dalej dziennik — nienawidzi urzedni* 
ków, przysłanych na teren Austrii 
przez Berlin. T o  też z ania na dzień 
mnożę się poważne zatargi pomiędzy 
wysłann kami Berlina a ludnością au* 
striacką. W  zatargach tych biorą co* 
raz częściej udział hitlerowcy au1 
striaccy, którzy zdecydowanie prze* 
ci wstawia ją  sie urzędrikom nieiriec* 
kim.

W śród lrcJiości panuje olbrzymie 
podniecenie. W czoraj np. w W iedniu

kilka robotnic zaatakowało na ulicach 
ir ;asta kilku funkcjonariuszy S. A . 
Zebrał się natychmiast' tłum który 
przybrał groźną postawę. Dopiero 
przybycie większego oddziału wojska 
niemieckiego położyło kres zajściom.

Gauleiter F irckel otoczył sie sPe° 
C|alną otrarą z hitlerowców niemiec­

kich. Koszary wojska austriackiego 
pod W iedniem zostały otoczone przy 
byłymi wczoraj samolotami, odazia* 
lami Reichswehry.

Pismo londyńskie podaje, ze woj* 
ska niemieckie z Rzeszy przygotowa* 
ne są do ponownego wkroczenia do 
Austrii.
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A liiemcziiiii przygotowano zsmach
na króla Aleksandra I ministra Barthou

W  Zurychu ukazała się w tych 
dniach rew ekcyjna książka W ilbel* 
ma Herzoga p. t. „Barthou". Autor 
zajął się wyświetleniem zabójstwa 
króla jugosłowiańskiego Aleksandra 
i ministra Barthou w dniu 9 paździer* 
nika 1934 r. w M arsylii. Autor wska*

Jarano sadystów " "  \ " f
Prasa donosi:
W  związku z ostatnim straceniem 

w R zeszy 4*ch osob za. komunizm > 
w ad zie . tajemnic wojskowych z B o i‘ 
lina donoszą, że w ostatnich. czasach 
daje sie zauważyć w całej Rzeszy a 
szczególnie w Austrii nasilenie agita­
cji komunistycznej, zwłaszcza w woi 
sku rozwijana jest silna propaganda 
komunistyczna, posługującą siu niele* 
galnymi pismami i wykorzysbijaca

każda okazję, by zademonstrować 
swą aktywność. Kiedy np w Zitau 
urządzono ćwiczenia przeciwlotnic. :e 
i zgaszono wr całym mieście św iatli 
komuniści korzystając z ciemności za 
rzucili miasto i koszary ulotkami i ob 
lepili mury czerwonymi plakatami, 
wzywając ludność, a przede wszyst* 
kim armię do „zrzucenia jarzma sady 
stów hitlerowskich, wygładzających 
ludność".

żuje Monachium jako miejsce przy* 
gotowania zamachu, podkreślając, że 
w czasie rozprawy sądowej przeciw* 
ko zamachowcom, która odbyła się 
w  Marsylii w 16 miesięcy po zabój* 
stwie, Francja nie mogła opubllko* 
wać posiadanych dokumentów, po* 
nieważ pociągnęłoby to z? sobą kon* 
fTkt z owym państwem. Herzog łą* 
rzy zamach marsylijski z noca św. 
Bartłomieja w Niemczech w dniu 30 
czerwca 1934 r. oraz wystąpieniem 
genewskim ministra Barthou w dniu

29 maja 1934 r., kiedv to ówczesny 
minister spraw zagranicznych Francji 
rozpoczął wywierać tak znaczny na* 
cisk na Niemcy przez forum miedzy* 
narodowe oraz przez swą politykę 
zagraniczną, że groziło to załamaniem 
sie reżimu w Niemczech. Śmierć króla 
Aleksandra według autora była zbyt 
wygodną sposobnością wytworzenia 
zamętu w Europie, by inspiratorzy 
morderstwa na ministrze Barthou 
mieli się wyrzec tej okazji.
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Londyn P A T . Ostatnie dni przv* 
niosły ponowny wzrost zaburzeń w 
Palestynie. W  wyniku walki, jaka 
rozegrała się wczoraj wieczorem na 
pograniczu Jaffy i 1  e) Avivu dwóch 
Arabów zostało zabitych, a 4 Żydów 
i 5 Arabów odniosło rany. Jeden z 
rannych Żydów zmarł w dniu dzi* 
siejszym. Zajścia wydarzyły się na 
rudikwYm targu. W  walce użyto re* 
wolwerów.

Zaburzenia w innych częściach Pa* 
lestyny również nie ustaią. W  pół" 
nocnej Palestynie Arabowie zaatako* 
wali żydowską wieś, przy czym jeden 
Żyd został ciężko rany. N a połud* 
nie od Haify banda Arabów upro* 
wadziła 3 Żydów. Ostatniej nocy zo* 
stał zabity koło Ramleh przez Arą* 
bów ksiądz włoski Piestro Rossin, 
przeor katolickiego klasztoru w Bcyt

Jemal. Dziś rano ponownie doszło 
d zaburzeń w Jaffie i Tel Avlvie. Na 
skutek wybuchu bomby oraz strza* 
łów rannych zostało dwóch Arabów. 
Ukamieniowany został prócz tego 
przez Arabów handlarz żydowski.

Sukcesy wojsk
rządowych

Barcelona P A T . Komunik?* m ir1?' 
terstwa obrony: pod koniec wczoraj* 
szego wieczoru odzyskaliśmy na od* 
o n k j Villa Hermusa trzy wzgórza, 
które nieprzyjaciel napróżno usiłował 
odebrać w dniu dzisiejszym. Odpar* 
to ataki nieprzyjacielskie na odcinku 
P u ebk  de Valverde, Valbcna i Onda. 
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kraju iłrunamep terroru
Na marginesie

Dwa apele
(lej Duża, słoneczna cela... W  ok­

nach kwiaty... M aszyna do pisania... 
G azety, książki, wikt domowy... I 
gdyby nie zakratowane okna, nikt- 
by nie poznał, że przebywa w kra­
kowskim więzieniu św. Michała. 
Takie było locum inż. Doboszyń- 
skiego.

Obecnie inż. Doboszyński prze­
bywa w więzieniu lwowskim. Z tam ­
tejsze j prasy wiemy, że inż. D obo­
szyński pisze w więzieniu książkę, 
a więc musi znajdować się w do­
godnych warunkach.

W czorajszy „Głos Narodu* przy­
nosi na 1-szej stronie apel swego na­
czelnego redaktora księdza Jana 
Piwowarczyka skierowany do władz 
sadowych. K s. Piwowarczyk prosi, 
aby mż. Doboszyńskiego wypusz 
czono przed rozprawą na wolność. 
K s. Piwowarczyk m. in. pisze, że 
pochyli głowę ze smutkiem, gdy 
decydujące władze sądowe odrzucą 
prośbę obrońców inż D oboszyńskie­
go o zwolnienie go z aresztu.

Jednocześnie z apelem ks. Piwo­
warczyka przeczytaliśmy w oficjal­
nym organie Str. Ludowego „Zielo­
nym Sztandarze” artykulik p. t. 
„Spraw a W ład. Ryncarza, do wiado­
mość' P, Prokuratora w Krakow ie’'.

Z artykuliku tego dowiadujemy 
się, że b. więzień Berezy, sekretarz 
zarządu pow. Str. Ludowego w 
Boclini W ładysław  Ryncarz został 
wyrokiem sądu okręgoivego w K ra­
kowie zasądzony na półtora roku 
więzienia w związku ze strajkiem . 
3d wyroku togo zgłosił obrońca 

Ryncarza apelację —  wyrok był 
w styczniu, apelacja dotąd nie roz­
patrzona. Jednakże R}rncarz pozos­
ta je  w areszcie od 25 sierpnia z. r., 
a zatym już blisko 9 m iesięcy, ma 
poza sooą pobyt w Berezie (nie ma 
tam słonecznych, ukwieconych po­
koi i są tam „trochę” cięższe w a­
runki, niż w więzieniu lwowskim) 
i jaic inform uje dalej „Zielony Sztan­
dar” zapadł ciężko na zdrowuu, za­
chodzą obawy o chorobę umysłową 
tak z powodu własnych przejść, 
ja k  nieszczęść rodzinnych. Ryncarz 
nie je s t obszarnikiem ja k  inż. Do- 
boszyński.

„Nie mówiąc więc już o upaaku 
gospodarstwa, mimo chwalebnej a 
a bezinteresow nej pomocy przyja­
ciół rolnikow,— zachorowała ciężko 
żona, pobudzoną przez krowę, je ­
dno z dzieci poważnie chore musia­
ło być odwiezione do szpitala. Do 
tego przyszły kilkakrotne rewizje 
policji. Nie brakło też ze strony 
niektórych księży bezkrytycznych 
słów osądzania Ryncarzćw za ko­
munistów, zamiast pociechy chrześ­
cijańskiej.

Chory Ryncarz kilkakrotnie tar­
gnął się we więzieniu na swe życie, 
tak że władze więzienne a następ­
nie sądowe poczęły rozważać moż­
liwość zawieszenia dalszego p ostę­
powania sądowego przeciw Ryn- 
carzow i.”

Zdawałoby się — dodaje „Zielony 
Sziand ai* — że w tym stanie rze­
czy oraz wobec osądzenia ju ż sp ia - 
wy w 1 szcj instancji i odbycia wię­
kszej części kary przez areszt trw a­
jący od sierpnia z. r. Ryncarz zo­
stanie wi puszczony na wolność, by 
mógł poratować zdrowie. N iestety, 
sprawa ugrzęzła na martwym pun­
kcie.

T ak  się złożyło, źe mogliśmy su- 
cno operując faktami przytoczyć 
starania tak obrońców D oboszyń­
skiego jak  i obrońców ‘Ryncarza. 
Który z nich — Dcboszyński czy 
Ryncarz zasługuje rychlej na zwol­
nienie z więzienia —  niechżeż sąd 
wyda sobie sam Czytelnik.

Strajk rolny pod Hamburgiem
Monechium. Dziennik „Młinches* 

ter Noueste Nachrichten* donosi o 
straiku robotników rolnych, jaki 
miał miejsce pod Hamburgiem. Ro* 
botnicy rolni odmówili nawet doje* 
nia krów. Gestapo aresztowała trzech 
przewódców strajku, jako działaja* 
cych przeciwko planowi czteroletnie" 
mu. fsabotaż).

.Plucie na swego odwiecznego 
wroga — Francję*

Saarbrucken, Jeden z nauczycieli 
1 pogranicznej wsi Zagłębia Saary, 
W am dtaorf, wyprowadził uczniów 
swojej Klasy na pogranicze, gdzie wy 
głosił do nich przemówienie, nazy* 
wając Francię „odwiecznym wrogiem, 
k tó r ; ukradł Niemcom Alzację i Lo* 
taryngię" Po tym przemówieniu, 
dzieci w wieku od 8 do 9 lat zostały 
wezwane, aby pluły przez granice, ce* 
lem dania wyrazu swej pogardy dla 
Francji. Po powrocie z granicy, dzieci 
opowiedziały o tym fakcie rodzicom.

Propaganda hitlerowska 
w Austrii napotkała 

na trudności
Londyn. Jak  donosi „Vimes“. pod* 

róż propagandowa hrabiego Luck6 
nera po Australi musiała być prze* 
rwana, ponieważ doznał on me tylko 
chłodnego przyjęcia, ale natrafił na 
demonstracje. Zapowiedziany odczyt 
w' Sidney na temat istoty hitleryzmu, 
został dopiero dokończony, gdy po* 
licja siłą usunęła ze sali ponad 50 de* 
monstrantów, którzy przez godzinę 
wyprawiali takie awantury, ze dr Luck 
ner nie mógł rozpocząć przemowie* 
nia. Dalsze odczyty zostały odwo* 
łane.

Na jakie grupy są podzieleni 
Niemcy zagraniczni

Berlin. Rocznik partii narodc wo* 
socjalistycznej na rok 1938, jako je j 
oiic.alny organ podaje szczególi wy 
podział na odpowiednie grupy wszy* 
stkich Niemców, mieszkających poza 
granicami Niemiec. D o grupv pierw* 
szef należą Niemieccy Towarzysze 
Partyjni obcopoddani, jak n, p. Niem 
cy w Brazylii, Niemcy mieszkający 
nad W ołgą w Z. S. R. R. Druga gru* 
pa obejmuje Niemców, którzy swe* 
go czasu byli Niemcami, jak n. p. Al* 
zatczyków. Trzecia grupa składa się 
z Niemców pogranicznych, jak: Niem 
ców sudeckich, śląskich, mic-szkają* 
cych w Polsce. D o czwarfei zalicza 
się Niemców*Szwajcarów, Niemców* 
Łuksemburczyków, Niemców, miesz* 
kających w księstwie Lichtensztein.

Reorganizacja młodzieży 
hitlerowskiej w b. Austrii
Berlin. Jak donosi organ naczelny 

młodzieży hitlerowskiej ille und 
M acht“, zostaje z Niemiec przydzie* 
lonych do Austri na okres letni kil* 
kuset przeszkolonych instruktorów o 
różnych stopniach służbowych z 
Trzeciej Rzeszy, których zadaniem 
będzie całkowita reorganizacja orga*

Ale... Ale je s t jeszcze ks. red. 
J  Piwowarczyk, który wystosował 
apel w sprawie Doboszyńskiego. 
Czy mierząc miarą człowieczeństwa 
sprawa Ryncarza nie zasługuje bar­
dziej na apel, gorący apel ?

My to wezwanie „Zielonego 
Sztandaru,, powtarzamy...

nfeacji młodzieży hitlerowskiej na zie 
miach b. Austm

Austria obsadzona kom isarza­
mi z Niemiec

W iedeń. Duże p«xłniecenie opinii 
publicznej w b. Austrii powoduje 
stałe obsadzanie wszystl ich więk* 
szych stanowisk komisarzami z Nie* 
mieć. Intendentem Teatru Miejskie* 
go w Grazu został dotychczasowy 
intendent miejscowych teatrów w 
Monastyrze, W illy  Hanke. W szyst* 
kie czołowe stanowiska wiedeńskiej 
radiostacji zostały przez Niemców za 
jęte. Komisarzem został dr Henryk 
Glasmeier w Charlottenburgu.

Korespondent A g. „Echo" z M ałopolski 
donosi: Działacze Stronnictw a Narodow e* 
go objeżdżali masowo powiaty w M ałop cl* 
sce i agitowali chłopów  ludowców do nie* 
posłuszeństwa w obec władz narzelnych 
Stronnictw a Ludowego i do występowania 
ze Stronnictw a, które rzekom o m iało bv 
nawiązać kontakt z obozem  sanac/jnym  • 
zdradzić chłopów . N ajw iększe nasilenie a* 
g iiacji Stronnictw a N arodow ego było w 
powiecie Jasielskim , gdzie prezesuje K  
sei Ja n  M adejczyk, niedaw no przyjęty przez 
Pana Prezydenta w Spalę. Ludowcy na 
c r tle  z posłem M adejczykiem  zmuszeni byli 
objeżdżać oiganizacje terenowe Strc .uctwa 
Ludowego, aby uspokoić wzburzone umv* 
siy chłopów i zapobiec rozsiewanym plot*

Kraj czeski -  to
prowincja Niemiec

B E R L IN . Prasa niemiecka pro 
wadzi ostatnio dalszą wzmożoną 
propagandę za aneks ją Czechosło­
wacji „W iener Neueste Nacbrich- 
ten ” piszą: „Czechosłowacja jest
masą konkursową, z powodu masy 
konkursów e j nie prowadzi się w o jny, 
po prostu likwiduje się" Vólkischer 
Beobachter” w kilku artykułach u- 
dowadnia, że Praga je s t  miastem 
niemieckim, cytująo jeden z arty­
kułów z r. 1652, *w którym stw ier­
dza s ię : „Kraj czeski je s t prowincją 
Niemiec”. W  innym artykule: „Naz­
wa milionowego m iasta na W ełta ­
wą nie brzini nam już inaczej, jak  
nazwa Moskwy*. „Praga była i po­
zostanie miastem niemieckim, obsa­
dzona dzisiaj przez nieprzyjaciół"

Praga P A T . Stojąca blisko tutejsze 
go ministerstwa spraw zagranicznych 
„Narodni politika* podaje szczegóły, 
dotyczące protestu, złożonego przez 
posła czechosłowackiego w Berlinie 
M astny’ego.

Pos. M astny złożył u podsekreta* 
rza stanu Weizsaeckera protest prze* 
ciw k o  atakom prasy niemieckiej na 
Czechosłowację, zwracając uwagę na 
to, że propaganda niemiecka może w 
znacznej mierze zagrażać pokojow i i 
uniemożliwić spokojne załatwienie 
sprawy Niemców w Czechosłowacji. 
Przy tej sposobności dr. M astny za* 
py tał o oficjalne stanowisko Rzeszy 
wobec Czechosłowacji.

Zakaz posyłania gotówki stu~ 
dentom-Niemcom, stuaiującym  

na uniwesytetach papieskich

Duże wrażenie zrobił w W atyka' 
nic zakaz, wydany w Niemczech, po* 
syłania, studiującym na umweisyte* 
tach papieskich gotówki. Dotyczy Jo 
tak studentów Niemców, jak i Au* 
striaków. Z  powodu tego zarządzę* 
nia powstały duże trudności w za* 
łożonym w r. 1552 „Collegium Ger* 
manie um“, w którym studiową]’ 
Niemcy oraz studenci pochodzący 
z ziem dawnej Austrii.

kom Ja k  z tego widać, wałka pomiędzy ty* 
mi dwoma stronnictwami na wsi zaczyna 
pizybierać z każdym dniem na sue. Czy 
nie jest to już przygrywka do w yborów  
sam orządow ych?

Obrady
Stronnictwa narodowego
W  dniu 25 bm. odbędzie się ple* 

narne posiedzenie Zarządu Główne* 
go Stronnictwa Narodowego. Na 
porządku dziennym obrad przewidu 
je się sprawy stosunków wewnetrz* 
nych i organ zacyjnych w Stronnic­
twie, przeoranego ostatnio szeregiem 
rozłamów.

Konferencja u prem. Hodży
Praga (P A T ). U rzędow o kom unikują, 

że premier H odza przyjmie prezesów cze* 
skich Stronnictw  koalicy jnych i prezesów 
Klubów  Sejm ow ych i Senackica tych >tron< 
nictw w piątek, dn. 24 czerwca. W  naradzie 
weźmie też udział minister spraw zagrani 
cznych Krofta.

Emigracja tiiem.ecka 
do Anglii

Nowy Jo rk . New Jo rk  „Herald Tribtu 
ne“ donosi, ze w czasie od czerwca 193 > 
do końca kwietnia 1938 r. do A nglii przy* 
było  55 000 emigrantów niemieckich któ* 

! rzy nie mogli śoerp ieć obecnego reżimu w 
| Niemczech.

i W eizsaecker ponownie potw erdzić 
miał, że Niemcy mr zamierzały w 
dniu 20 maja wszczynać żadnej akcji 
przeciwko CzechosłowacjiO) i że ru* 
ehy w ojsk w pobliżu granic Czecho* 
słowacji nie wykraczały poza ramy 
zwykłych ćwiczeń w ojskow ych(l) a 
dalej, że rząd niemiecki śledzi z wiel* 
ką uwagą rozmowy rządu czechosło 
wackiego ze stronnictwem sudecko* 
niemieckim i -yczy solne, aby wszyst 
kie sporne kwestie zostały załatwić- 
ne w atmosferze spokoju.

„Narodni politika", podajac te 
szczegóły, wyraża nadzieje, że odpo­
wiedzialne czynniki niemieckie złago* 
dzą obecnie ton prasy niemiecki ei wo 
bec Czechosłowacji.

D y w s y jn a  akcja endeków na wsi

Protest Czechosłowacji w Berlinie
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Klęska Ozonu na terenie Sejmu

Środowe posiedzenie Sejmu, po- 
święcone wyborowi nowego Marsza? 
ka. ma wielka wymowę poliryczną 
A by to należycie ocenić, należy się 
przypatrzeć akcji przygotowawczej 
poszczególnych ośrodków politycz- 
nych, kulisom no i samemu głosowa* 
niu.

Sejm obecny został powołany do 
funkcjonowania na zasadzie ordyna* 
cji wyborczej z r. 1935, opracowanej 
i przeprowadzonej przy głównym 
współudziale ówczesnego prezesa B. 
B .W .R ., pułk. Sławka. Po wypowie' 
dzeniu zdecydowanej i ostre, wojny 
stronnictwom politycznym, po odsu' 
nięciu partji od wmływu na pańc-two 
Sejm, nazywany „seimem pułk. Sław' 
ka“, miał spełnić wielkie zadanie ro- 
litycznego zorganizowania społeczeń* 
stwa na nowych zasadach, bliżei nie 
określonych, w każdym razie dale* 
kich od systemu partyjnego.

PułkowniK Sławek, chcąc byc kon 
sekwentnym, uważał za wskazane i 
konieczne jednocześnie rozwiązać 
B B W R , by nie można mu było po­
stawić zarzutu, że jego stanowisko 
„antypai tyjne" jest tylko manewrem 
taktycznym, mającym na celu vzi io c  
menie własnej partii, t. f. Bloku Bez* 
partyjnego.

B B W R  zostało rozwiązane. Sejm 
me zdązył jeszcze przystąpić do wy' 
pełnienia poatawionych mu zadań, 
kiedy zaczęły działać siły inne; me 
przewidziane przez pułk. Sławka, a 
dążące do wykorzystania zah :eń 
twórcy konstytucji i ordynacji w> bor 
czej w zupełnie innym kierunku.

Rzucono hasło mon opatii, zaczęto 
mówić o politycznym totalizmie. Pułk 
Sławek został wymanewrowany na 
boczny, zdawało się, ślepy tor. Do 
w ^manewrowania tego doszło łatwo, 
gdyż ordynacja wyborcza okazała sie 
w praktyce wielkim biedem jeśli nie 
skandalem, zamyKającym przed spo' 
łeczeństwem wszystkie dropa prowa-

Melduję posłusznie

Jarzm" pad
W arszawa W  związku z pogl s< 

kami, jakoby w Zarzewi 4“ wybuch­
ły fermenty, grożące rozłamem, Za' 
rzad Główny Stowarzyszenia Uczest­
ników Ruchu Niepodległościowego 
„Zarzewie" wyjaśnia, że ogół człon- 
ków Stowarzyszenia stoi na gruncie- 
utrzymania jego spoistości organiza­
cyjnej i nie wiązania sie z żadną gru­
pą polityczną, me chcąc dopuścić, by 
poszczególne kierunki polityczne mo 
gły dyskontowrać kapitał moralny 
„Zarzewia" dla swoich doraźnych 
rozgrywek. Natomiast kilKunastu 
członków Stowarzyszenia, związa- 
nych z grupą „Falangi", stara się wy 
wołać zamęt w życiu organizacyjm m 
przy pomocy metod obcych dot-'ch- 
czas organizacji zarzewiackiej. Zew­
nętrznym wyrazem tej akcji ,est wy­
dawane ze źródeł finansowych. któ- 
rych inicjatorzy i wydawcy nie chcą 
ujawnić, picmo „Szlakiem Zarzewia 
Pismo to jest wydawane przy w pół" 
pracy publicystów z „Falangi" i kol­
portowane za jej pośrednictwem. Za­
rząd Główny uważa za nadużycie u- 
żywanie w 1 ytule takiego pisma na­
zwy „Zarzewie" oraz odznaki Pols» 
kich Drużyn Strzeleckich.

W obec tego Zarząd Główny, wy­
czerpawszy wszelkie inne środki dla 
załatwienia tej sprawy, widział się

dzace dc współdziałania obywateli z 
państwem. Twórca tej ordynacji był 
surowo sądzony przez opinię

Dopiero działalność Ozonu, mane­
wry. „podchody" i łamańce najnrze- 
dziwniejsze tej dziwnej organizacji
— wszystko to zaczęło powoń „gal­
wanizować" politycznie pułk. Sław­
ka. „Ozon", oczywiście wbrew swej 
woli, umożliwił pułk. Sławkowi po­
wrót — i to szybki — na tei 11 sze­
rokiej działalności pontycznei. W ię­
cej, oddał mu w ręce zpowrotem 
Sejm.

Jak to sie stało?
W  sposób dość prosty. Cała dzia­

łalność Ozonu, jest działalnością po­
wiedzmy formalną, opartą na admi­
nistracji. N ikt w Ozonie, a przynaj­
mniej bardzo niewielu wierzy w ha­
sła rzucone, w szczerość tych haseł
— stąd żadnej dynamiki w działa- 
niu, stąd też odrabian e tylko pańsz­
czyzny, co w sumie daje niemal efekt 
str/jku włoskiego.

Te wszystkie wady działania Ozo­
nu obserwujemy od roku również 
na terenie Sejmu. Kiedy Ozon nie ru­
szał Seimu, wszystko było w porząd­
ku — nikt się nim me interesował 
powoli w opinii publicznej zamierał 
i umarł. Kiedy pułk. Koc, dążąc do 
opanowania całei władzy państwo* 
WAj. chcią! uprzednio zabezpieczy: 
sobie Seim i zaczęły sie coraz mocnie] 
sze naciski, Sejm zaczął pokazywać 
zęby. Odrzucił przede wszystkim w 
sposób zdecydowany narzucana mu 
kandydaturę pos. Miedzińskiego na 
„wodza sejmowego". Kiedy zaś pod 
auspicjami wysokich czynników po­
wstało ■wreszcie koło „ozonowe”, ba, 
zaczęło zatrważająco szybko rosnąć, 
to „lcoło" to zawarowało sobie bar­
dzo elastyczny, uzależni ->ny przede 
wszystkim od sumienia a nie dyscy­
pliny partyjnej, regulamin wewnę­
trzny.

Ostatnie zaś wybory na marszałka 
Sejmu wykazały dobitnie, ze Ozon

znakiem rozłamu
zmuszonym zawiesić kierowników tej 
akcji, pp. Jerzego Tastrzebiec-Zakczew 
skiego, Stanisława Pogoaę i Zygmun' 
ta Wóicikiewicza w prawach człon* 
kowskich, przekazując ich sprawę sa­
dowi koleżeńskiemu".

Okazuje się więc, że zawarty w So­
snowcu kompromis był krótKotrwa- 
ły. Zawieszeni, są to wszystko człon­
kowie Skupienia Śląskiego, które w 
oparciu o Sosnowiec zadeklarowało 
po pozyskaniu nowych członków ści­
słą współpracę z „Falangą". Inne sku 
pienia zarzewiackie, mimo, iż wymię- 
nia się Lublin. Warszawę, Bydgoszcz, 
Brody, Stanisławów - Lwów ieszcze 
oficjalnie głosu nie zabrały, gdyż po­
jawiające się wiadomości, iakoby 
zdecydowały się na współpiace z Fa­
langą dotyczą tylko pojedynczych 
członków z tych skupień W ielu 
członków całkowicie nie orientowało 
się co do intencji i zanrarów grupy, 
wydającej „Szlakiem Zarzewia", do­
piero kolportaż na ulicach W arszawy 
ujawnił, że pismo to lest kolporto­
wane przez falangistow oficjalnie.

Decyzja Zarządu Głownego Za­
rzewia" przyczyni sie niewątpliwie 
do zasadniczego wyjaśnienia sytuacji 
oraz do stwierdzenia, jak dalece fa­
langa zdołała się zakorzenić w Za­
rzewiu .

w Sejmie wogóle istnieje tylko iormal 
me. Bo proszę zważyć. Koło ozono­
we liczv sobie na niespełna 201' po­
słów 125 członków. Przychodzi do 
wyborów zasadniczych na terenie pai 
lamentarnym, bo marszałka^— i cóz 
się okazuje: „koło" nie wystawia swe 
go kandydata, z o s ta ła  członkom 
wolną rękę, a członkowie w swej ol­
brzymiej większości głosują na zdecy 
dowanego wroga Ozonu. 3 i  białe 
k artk i — to nie są kartki członków 
Ozonu. Nie. Po odliczeniu głosów 
mniejszości narodowych, zostanie o- 
zonowedw może 10, może i 2 . I co 
jest cała siła Ozonu w Sejmie.

Okazało się więc, że Sejm tak jak 
był pozostał „sejmem pułk. Sławka". 
I nie pomogą tu żadne takie czy in­
ne „dobre * nony. Tymbai dziej, e 
pos. Miedziński, główny, najzgrab­
niejszy polityk ozonowy jes^.ze na 
godzinę przed wyborami namawiał 
na zebraniu koła Ozonu do niegłoso- 
wania na pułk. Sławka. Intencja więc 
była, tylko żadnych sił nie było.

Więcej siły wykazała lewica sej­
mowa, która wystawiła kandydaturę 
pos. Nowaka, znanego przeciwnika 
obecnej ordynacji wyborczej 1 potrą, 
który po procesie brzeskim złożył na 
znak protestu swć; mandal poselski. 
Lew ka skupiła 30 głosów. Kto wie 
czy w tym głosowaniu lewicy sejme 
wej nie narodził się przyszły klub 
demokratyczny na terenie parlamen­
tu?

Nie przesadzimy więc zbytnio jeśli 
powiemy, że już się zaczyna wyraź 
ny zmierzch Ozonu. Że decydujące 
czynniki w Polsce, które w s wych 
deklaracjach poparłv ; nic jaty we pułk. 
Koca, będą zmuszone zrewidować 
swój stosunek do tej nieudalei im­
prezy politycznej.

Nie byłby obraz klęski Ozonu w 
Semie dostatecznie pełny, gdybyśmy 
nie zwrócili uwagi na dwa jeszcze 
momenty.

Kiedy pułk. Sławek poprosił po 
głosowaniu o dwie godziny przerwy 
i udał się na Zamek, posłowie z „blo­
ku nos. Miedzińskiego" puszczali w 
świat nadzieję, źe pułk. Sławek po 
powrocie z Zamku nie przypnie wy­
boru. Tymczasem pobyt pos. Sław­
ka na Zamku był długi, to znaczy 
długa tan. b j la rozmowa i wybór byl 
przyjęty.

Również pogłoska, że rzad będzie 
bardzo niezadowolony z wyboru c» 
kazała się plotką fałszywą, szczegół-

Likwidacji oddziału 5. 9.
z hikoJu „adrKsistowskie] nraif

W IED EŃ  Dowództwo oddziałów 
szturmowych S  A. Stadlau II, z 
powodu „m arksistow skiej zarazy", 
jak a  ograrnęła ten oddział. Zostało 
aresztowanych 36 szturmowców z 
tego oddziału i osadzono ich w 
więzieniu G estapo, przy ul. Kariena.

Dokarmianie nrłmdźcdw chińsKich
M anili*. D o  M anilli zbiegło z Chin, w 

związku z długotrwałą w ojną chińsko*)** 
pańską przeszło 70.000 Chińczyków . U  de* 
kinierzy ci znajdują się w okropnych wa* 
runkach m aterialnych. Panoszy się też 
wśród nich głod. Z  racji wyczerpania za* 
pasów nie można zbiegłym Chińczykom 
dostarczyć ryżu ze Straits Settlements.

G łodującym  pospieszył z pomocą Ro* 
tary Club w H ong. Kong przesyłając więs* 
szy transport ryżu.

nie ieśli wziąć pod uwagę manifesta­
cyjne gratulacje składane marszałko­
wi Sławkowi £>rzez premiera i minis­
trów.

Jednym słowem wszystko, tylko 
nie to co p rz e w id z ą ! p. Miedziński. 
I ieszcze wielu ludzi ma odwagę 
twierdzić, że pos, Miedziński jest 
zdolnym politykiem, jest dotr>m  do 
radcą...

*
O ile wybór pos. Sławka na mar­

szałka Seimu wyjaśnił sytuację w par 
lamencie, wykazując całą nicość 
Ozonu, o tyle zaciemma i komplikuje 
sytuację w kraju. Myślimy przede 
wszystkim o sprawne ordynacji wy­
borczej.

Opinia całego społeczeństwa jest 
za jakna jszybszą zmianą tej ordyna­
cji. W ymaga tego przede wszystkim 
interes państwa. Tymczasem, o ile 
nam wiadomo, pułk. Sławek wciąż 
ieszcze stara s*ę nie słyszeć głosów 
rej opinii i upiera się pizy starej or­
dynacji. Mimo, że w swoim czasie 
złożył wiążące oświadczenie, iź trak­
tuje ordynacje wyborczą jako próbę, 

iko doświadczenie. Próba sie nie u- 
dała, doświadczenie było nad wyraz 
smutne i oświadczenie powinno być 
przez pułk. Sławka konsekwentnie 
zrealizowane. Tak by się wydawało. 
A  może to tylko znowu gra p. M ie­
dzińskiego? Czas pokaże. A  pokaże 
tym pewniej i szybciej, im energicz­
niej walkę o zmianę ordynacji wy­
borczej poprowadzą na wszystkich 
odcinkach wszystkie stronnictwa f  
grury demokratyczne. J. J.

Hasom dowóz h m
dla gen. Franco

T an ger (ai) W  Londynie toczą- 
sie obrady Komitetu Nieinterwencji, 
uchwala się rezolucie,.przygotowuje 
się szczegółowe piany „wycofania 
ochotników ”.

A  tym czasem  w Ceucie noc w 
noc w olbrzymich ilościach jest 
wyładowywany sprzęt wojenny, 
przywożony masowo i to w najlep­
szej .akości przez wojenne okręty 
niemieckie i włoskie, których ni® 
kontrolują ani nie badają żadne 
kom isje obserw acyjne.

Fakty  te świadczą, źe w związku 
z pertr aktacjsm i, toczącym i się 
miedzy W łocham i i W . Biytanią 
oraz całością obrad Kom itetu Nie­
interw encji, zarówno Italia jak  i 
i Niemcy postanowili przesłać gen. 
Franco tyle zapasów materiału wo­
jennego, by mógł on przedsięwziąć 
decydującą ofensywę.

ja k  wiadomo zaś równocześnie 
aim ia republikańska odcięta została 
od jakiegokolw iek dowozu broni. 
S łynna, bohaterska dywizja „43* 
granicę pirenejską przeszła bynaj­
mniej nie pobita przez rebeliantów, 
ale na sku*ek zupełnego wyczerpa­
nia nmunicji.

Nasze K o n t o  P. K. O. 
408.727

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

H O T E L

MONOPOL
K A T O W I C E

100 pokoi, wmda, woda bieżą­
ca ciepła i zimna, sygnalizacja 
świetlna i telefony we wszyst- 

— kich pokojach — 
Telefon 309-51 i 309-55
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P r i e g l a d  p r a i y

H powodzi plotek i domysłów
Jeszcze o  w yborze 

marszałka Sejmu
Ja k  się obecnie okazuje w ybóu pik. Saw ka 

marszałkiem Sejm u w yw ołał cały szereg tarć 
i nieporozum ień w łonie Ozonu. Stwier* 
dzić należy, i t  o fic ja lne ośw iadczenie K oła  
Parlamentarnego O bozu Z jed  N ar. o nie* 
interesowaniu się kwestiami personalnymi 
przy obsadzaniu stanowiska przewodni* 
czącego Izby  nie oddaje właściwego stanu 
rzeczy. W  „Kurierze Polskim " n. p. czy* 
tam y.

„Na posiedzeniu grupy poselskiej 
K ota parlamentarnego O Z N  niektórzy 
posłowie wystąpili gwałtownie przeciw 
kandydaturze płk. Sław ka. Przewodził 
im  wicemarszałek Sejm u płk. Miedziń* 
ski, sekundowany przez przewodr iczą* 
cego kom isji w ojskow ej S e j*iu , posła 
Eckerta.

Jakież zarzuty w ytoczono płk. Sław* 
kow i?

Poseł Eckert dow odził, że kandyda* 
tura pik. Sław ka jest „demostr.icją draż* 
niącą", poseł M iedziński w gwałtownej 
filipice twierdził, i e  płk. Sław ek jest 
„przeciwnikiem idei wodzostwa", Ozonu 
i organizacji narodu". N a tern tle właś* 
nie rozeszły się drogi płk. Sław ka z dra 
gami płk. M iedzińskiego i innych przy* 
■módców obozu legionowego

Pik. M iedziński apelow ał do posłów 
aby „rozważyli w sumieniu awoim, czy 
mogą głosow ać na kandydata, o którym  
niewiadomo, czy po w ybo-ze pójdzie 
na Zam ek".

W szystkie te apele, argum enty i stra* 
szaki nie odniosły rezultatu. Płk. Sła* 
wek został w ybrany marszałkiem Sejm u 
i wbrew obawom płk. Miedzińskiego 
poszedł na Z _m ek“.

Dalsze 4constkwen^n
Uwagę prasy absorbuje jed aak  najsil* 

niej pytanie co z  tego wszystkiego wy* 
niknie'3

Niezmiernie charakterystyczne są uwa* 
gi, iakie na len  temat zamieszcza .,W ieczór 
W arszaw ski":

— Bezpośrednim  skutkiem w yboru 
płk. Sławka będzie zaostrzenie wew* 
nętrznej walki w obozie ptorządo* 
wym. Prędzej albo później dojdzie do 
w alnej rozgrywki m iedzy, walczącymi 
dziś jaw n.e i ukrycie grupami iedno* 
litego ongiś obozu B B . D la Polsk bę* 
dzie lep iej, jeżeli ta rozgrywka nastąpi 
jaknajrych le j, ponieważ bez csMteczne* 
go w yjaśnienia sytuacji w obozie pro* 
rządowym trudno przeprowadzić likwi* 
dację gnębiącego dziś państwo kryzysu 
politycznego.

Cele polityczne tych 2 obozów , moi 
żna scharakteryzow ać następująco:

Program grupy, opartej o czynniki 
d ecydu jące:

1) konsolidacja na drodze porożu, 
m itnia się z częścią opozycji,

2) zgoda na zmianę ordynacji wy* 
borczej,

3) rozszerzenie podstawy rządów.

Program  t. zw. opozycji sławkow* 
sk ie j:

1) pow rót do systemu B B ,

2) utrzymanie obecnej i rdynacji 
w yborczej.

3) rządy m onopartyjne.

Porozumienie między tymi dwoma 
sprzecznymi programami zdaje się by., 
wykluczone, w obec czego należy przy. 
puszczać, że w niedługim czasie dojdzie 
do ostatecznego w yjaśnienia sytuacji 
w drodze takich, lub innych rozstizyg. 
nięć czynników  miarodajnych.

W arszawa (P A T ). Kom isja specjalna 
Sejm u do spraw samorządu m iejskiego pro 
wadziła na dzisiejszym posiedzeniu dai*zą 
rozprawę o wyborze rządowych radnv<.a 
miejskich

W  dalszym ciągu debaty kom isja przy* 
jęła  art. 8 projektu w brzmieniu rządowym 
z uwzględnieniem popraw ek porządko* 
wych rządu i sprawodawcy, w ynikających 
z włączenia do ustawy w yborów  w 
.szawie

A rt 9  przyjęto w brzmieniu propozy* 
c ji rządowej

D o art. 10 przyjęto zasadniczo p o p raw  
ki rządu i sprawozdawców co do termU 
nów  pow ołania kom isji w yborczych oraz 
poprawkę sprawozdawcy, przewidującą pra 
wo przewodniczących kom isyj do uzupcl* 
nienia ich składu w wypadku niepow oła. 
nia w terminie ustawowym przez magistrat, 
członkami powołanym i przez siebie, dłuż* 
szą dyskusję w ywołał wniosek p. Sommer* 
Steina, aby członków  kom isji powołvwał 
nie magistrat, lecz Rada M iejska w gloso* 
waniu stosunkowym. Prezciw temu wypo* 
wiedział się pp. Ostrowski, D uch oraz óy* 
rektor Podwiński. W  głosowaniu wniosek 
upadł, jednak p. Sommerstein podtrzymał 
go na plenum. Ja k  wniosek mniejszości p. 
M róz zgłosił w niosek, zm odyfikow any w 
toku dyskusji, aby przewodniczącymi głów­
nych kom isji w yborczych w miastach hę* 
dącycn siedzibami sądów, byli sędziowie 
zawodowi p. Sommerstein uzupełnił ten 
wniosek w tym duchu, aby w m'ast?.ch, 
gdzie nie ma sądów przewodnictwo ko* 
misji sprawowały osoby, m ające kw ak'i* 
kaeje. do ob jęcia  funkcji sędziego. Przeciw 
obu tym w nioskom wypowiedział -ię za*

równo przedstawiciel rządu, jak  i spraw-iz* 
dawca. W  głosow aniu w nioski upadły fp. 
M róz podtrzym ał swój wniosek, jako  wnio* 
sek m niejszości na plenum), natom iast zo* 
stała przyjęta poprawka p. Kopcia, aoy w 
miarę możności przewodniczącymi gGw* 
nych kom isji w yborczych byli sędziowie 
zawodowi.

N a wniosek p. wicemarszałka Podoskle* 
gd ustalono czas urzędowania kom isji na 
6 godzin dziennie. 2 godziny od 10—12 
rano i 4 godziny po południu — od 17*21.

D o art. 24 przeszła ooprawk i p. refe* 
renta, w myśl której przedłuża się o dwa 
dni term ia zgłaszania kandydatów i ’ list 
kandydatów

U padła poprawka p. Sommersteina i 
M roza, aby termin zgłaszania kandydatów 
upływał najpóźniej w 3 dni po ogło~zeniu 
ostatecznie ustalonego spisu w yborców . P . 
Sommerstein i p. M róz motywo .v„li sv, o* 
ją  poprawkę obawą o unieważnienie listy 
jeżeli będzie ona zgłaszana przed wyłożę* 
niem ustalonego spisu w yborców.

Prumier Sbładhowshi
a t a k u j e  p r z e m y s ł o w c ó w

BUBLU DB3E TURCJI
kresdyty na dozbrojenie

Londyn (P A T ). W dniu dzisiejszym 
podano do publicznej wiadomości projekt 
ustawy • dotyczącej kredytów angielskich 
przeznaczonych na dozbrojenie T urcji. 
Rząd B ryty jsk i zobow iązuje się dostarczyć 
w formie pożyczek sumy nie przewyższa* 
jącej 6  milionów funtów szterlingów która 
ma być zużyta na zakup materiału w -jen* 
nego.

W arszawa (P A T ). P. A . T . kom unikuje 
urzędowo:

M inister spraw wewnętrznych, generał 
Sław oj Składkow ski w ystosow ał dnia 24 
czerwca b. r. do wszystkich panów woje* 
wodów okólnik treści następującej:

W  w yn:ku m ojej inspekcji wojewódz* 
twa kieleckiego z dnia 23 czerwca 4>3S r. 
kom unikuję i zarządzam, co następni-: 

Konsekwentna walka, którą rozpoczę* 
liśmy przed kilku laty pod hasłem podńie* 
sienią estetycznego i zdrowotnego stanu 
wsi, i  miast dała już niewątpliwe wyniki.

W  dniu wczorajszym zmuszony byłem  
zwolnić z zajmowanego stanowiska staro* 
stę olkuskiego, a starosta miechowski ule* 
gme tem a samemu losow i, o  ile w ciągu 
dwuch tygodni nie uzupełni krzyczących 
braków  w sw ojej pracy.

Stwierdzić tu muszę, że najw iększy o* 
pór w naszej kulturalnej pracy spotkahś* 
my nie ze swej strony ludzi cminnych i u* 
fcogich a ze strony części przedstawicieli 
wielkiego przemysłu, a w szczególności 
obcego pochodzenia.

Jeszcze w czasach zaborczych wyk u* 
dowali oni olbrzym ie płoty, najeżone rwo* 
jam i druti kolczastego i w ysokie nii-.iv, 
posypane u szczytu szkłem tłuczonym 
w-szystko to celem izolacji od obcego im 
społeczeństwa m iejscowego, do którego w 
większości nie mieli i nie chcieli mieć za* 
ufama.

Berlin  (P A T ). Rząd szwajcarski wysto­
sował do ministra spraw zagr. Rzeszy no* 
tę, w której inform uję o postanowieniu 
rady Ligi N arodów , zw alniaj- h S z w a j­
carię z wszelkich zobow iązań o *ivcząc/«.ii 
sankcji. N ota podkreśla dążenie Szwaiea* 
rii do dalszego stosowania poi: * k i neuv 
ralności, '-torą kierow ała się zgorą 400 lat 
Związek szw ajcarski zostaje więc zwoln >*

lit ajh Brntesfjicyiiły v> p^iesiynie
Jerozolim a (P A T )- S tra jk  p-otestacyjny 

kupców w B ejrucie ogłoszony na znak 
protestu przeciw podwyższeniu .i 20 proc. 
stawek celnych w związku ze spadkiem 
franka został całkow icie przeprowadzony, 
wszystkie sklepy b y ły  zamknięte.

mamom mui
W  jakim  kierunku pójd ą te rozstrzyga 

niecia. to zunełnie niedwuzna . nie stara 
się zasugerować ozonow y „N ow y K u rier": 

Stanow isko K lubu Parlamentarnego 
O . Z N , który zgłosił niezainteresowa* 
nie się sprawą kandydatów  na marszał* 
ka jest uważane za krok taktyczny, zwal* 
n iający O. Z. N . od ODOwiedzialności 
za losy tego Sejm u.
A no, „rozmówki" już się zaczynają...

Iw.

L-iga Narodów groźną
dla n e u tr a ln o ś c i  S z w a jc a r i i

ny od wszelkich zobowiązań któreby *- 
jakim kolw iek stopniu mogły p -"awać *  
wątpliwn ć je j niezachwianą \v..-ę utrz .arc- 
nia neutralności.

W r M pow iedzi minister spr. zagr. Rze* 
szy von k iobentrop  przesłał w dniu V  go 
czerwca pesłow i szwajcarskiemu w B eri U 
nie notę, w której stwierdza, że rząd P te * -  
szy przyjął z zainteresowanie.n do wiado* 
mości oświadczenie, iż Szw ajcarii udało się 
uw olnić od zobow iązań, które faktycznie 
mogłv zagrozić je j neutralności. Rząd nie* 
miecki wita z zadowoleniem osiągn -ie  
przez Szw ajcarię rezultaty, gdyż w bezwa* 
runkowym utrzymaniu neutralności Szwaj* 
carii widzi ważny czynnik zabezpieczenia 
pokoju  europejskiego. Rządz Szw ajcarski 
może być przekonany że zamanifestowana 
przez niego ponownie w oła utrzymania 
neutralności napotyka u rządu Rzeszy na 
odpowiednią temu w olę uznania i uszano* 
wania tej neutralności. W ystarczy przypo* 
mnieć tu znane rządowi szwajcarskiemu 
oświadczenia, w których rząd Rzeszy spre* 
cyzował zupełnie jasno swe stanowisko w 
tej sprawie

Rzym (P A T ) Pomiędzy posłem szwaj* 
carskim w Rzymie, a włoskim ministrem 
spraw zagranicznych hr C ianó doszło J o  
wymiany not na temat neutralności Szwaj* 
ca n i takich samych ja k  z III. Rzeszą).

W  ciągu 20 lat istnienia niepodległej 
Polski było dosyć czasu, by zorientow ać 
się, że tego rodzaju bezcerem onialne od* 
gradzanic się od społeczeństwa raiast poi* 
skich, w których panowie ci m iją szczęście 
i zaszczyt prowadzić sw oje przeusiębiorst* 
wa, jest obecnie zupełnie nie n i  czasie.

W  roku obecnym , gdy od trzech mie* 
sięcy prowadzimy akcję znu-zrn a w min* 
Stach wszystkiego co szpeci, ‘a.r,u;e d. płvw 
światła, słońca i powietrza — v/J lśnię te 
mury i parkany wielkiego przemyski oka* 
zały się najtbaiJziej nieustępliwe, oporne 
w naszej akcji, m ającej na cela dooro i 
zdrowie ogółu.

G dy zarządzenia m*ejscowych pp. sta* 
rostów nie osiągnęły zamierzonego celu, 
oświadczam, co następuje:

Ostrzegam po raz ostatni opornych pa* 
nów przemysłowców, że obow iązkiem  ich 

j jest zniesienie, przynajm niej od strony u* 
lic m iejskich, szpecących parkanów i mu* 
rów i zastąpienie ich estetycznymi sztache* 
tami lub siatkami. Specjalnie wrażliwi na 
natarczyw ość wzroku m iejscow ej ludności 
mogą prócz tego zasadzić żyw opłoty.

M otyw y:

))  konieczność przewiewu w miastach. 
zc względu na wymogi obrony przeciwga* 
zew ej,

2) zapewnienie świeżego powietrza, 
światła, słońca i zielem dla osiedli,

3) przytoczone momenty natury m oral­
nej które nie wymagają uzasadnienia.

Dopilnow anie w ykonania tych wyma* 
gań polecam pp. w ojewodom jeszcze w o* 
fcecnym sezonie budowlanym.

Nazwiska opornych proszę, po wyczer­
paniu środków będących w dyspozycji pp. 
w ojew odów , przekładać do mej decyzji, 

S ław oj Składkow ski 
minister

Deszcz nagród
Ostatnio spadł we Francji istry  deszcz 

n igród. W  ciągu niespełna tygodnia roz* 
dane pomiędzy literatów  sto kilkadziesiąt 
tysięcy franków. I tak Akadem ia Francu* 
ska pudwyższyła sw oją nagrodę literacką 
z 10.000 na 20.000, nagradzając Tristana 
Dereme, nagrodę Prix du Rom an, wyno- 
tząca 10.000 otrzym ał Jean  de la Varen łe, 
dalsze nagrody A kadem ii, po 20.000 otrzy-* 
mali Francis Jamm es, nestor poetów fran* 
cuskich i A lexander A rnoux, nagroda Lo« 
uis Barthou, wynosząca w roku obecnym  
22.500 fr przypadła profesorow i Carcopino, 
nagroda A lec ji Bartoux w tej samej wyso* 
kości przypadła pani T inayre, a nagroda 
M aksym iliana B artoux H enrykow i 1'royat 
w w ysokości 13 500 fr. W ielka nagroda 
G obert, w kw ocie 18.000 księdzu Ilruge* 
rette a m niejsza nagroda G obert, w wyso* 
kości 2.UO0 JM . Fabre’owi, Paul Ofcrzin o* 
trzymał 10 000 z tytułu nagrody BrogueOe 
G onin, a nagroda G eneral M uteau *0 C00 
przypadła sztabowi francuskiemu za publi* 
kację  dzieła „Armie francuskie podczas 
wielkiej w ojny".
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WAŻNE NUMERY
TELEFO N IC Z N E 
Straż ogniowi 121-11 
Zegarynka 91 
Poczt, biuro siec. 143 00 
Contr, mięuzym 37 
lnformatoi telef. 137-06 
Biuro napr. telef. 1 5© 50 
Informator Kol 121 •08 
Centr gazowni 152-05 
Centr e.ektr. 150 76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
N iedziela Ja n a  i  Paw ła

C Z E 8W E C

26
niedziela

Teatr
L  T E A T R U  M . IM . J .  SŁ O W A ! 1KIEGO

Dziś w sobotę po cenach zniżonych, 
sztuka N oith  W in tera  „M arielia” w opra- 
ecrwamu scenicznym re i J .  Karbow skiego 
z Z ofia Jaroszew ską w roh tytułow ej oraz 
z R . Pawłowską, A, Klońską, Z. M odze- 
lewskim, K. Fabisiakiem , J .  Kaliszewskim.

Ju tro  w  n ied ziel; po popołudniu o godz 
3»cicj „Gałązka rozm arynu” Z  Nowakow- 
skiego w opracowaniu scenicznym autora.

Ju tro  wieczorem po cenach zniżonych, 
„Serce B a lb in y ” F . Crom m elynek'a w re» 
żyserii W . Radulskiego, w premierowej 
obsadzie.

Pod kierunkiem re i. W . Radulskiego 
odbyw ają się próby z sztuki L E. Euxley‘a 
p.t. „W iosenne porządki”, której premie-a 
odbedzie się w pierwszych dniach przysz* 
łego tygodnia.

Plan przedstawień: Sobota 25 V I. „Ma* 
riella” — N icdz. 26 V I 5. popoł. „Gałązka 
rozm arynu” — wiecz. „Seice Balbiny 
Kom unikat m eteorologiczny

Przewidziany przebieg pogody w dniu 
25 bm.

Repertuar kin
A D R IA : „Premiera" (Zarah Lean- 

der) i „Rycerze pustyni" 
A P O L L O : „Za cudze Yiny" (W ar­

ner Baxter, Gloria Stuart) 
A T L A N T IC : Bogate biedactwo (Sh.

Tempie) Ostatnia - salwa.
L O P P : Niewidzialne małżeństwo — 

i — Spotkali sir w Paryżu. 
D O M  Ż O Ł N IE R Z A : „Barkarola* 

(L . Baarowa, G . Fróhlich). 
P R O M IE Ń : Towarzysze broni. 
S W IT : „Szeik" Ramon Noyarro, I .  

Lane).
U C IE C H A : „Znachor", wzrowie 

S Z T U K A : „La Habanera" (Zarah 
Leander).

W A N D A : „Jej wielkie przeżycie" 
(Tanet Gaynor, Adolf M -njou). 

S T E L L A : Dramat Księcia Józefa w 
gl. roli Jadwiga Smosarska.

Radio
N IE D Z IE L A , 26 C Z E R W C A  1938 

7.20 K oncert poranny. 8.30 M ’eko i m le­
czne przetw ory w odżywianiu człowieka 
wygi. dr Bolesław  Skarżyński, asyst U . J 
S.45 M uzyka. 9.15 N ow y Sącz — stolica 
zielonego Podhala, regionalna transmisja z 
Now ego Sącza (.przez Kraków ). 12.03 P o­
ranek muzyczny w wyk. ork. PK pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga i (rena Cywińska 
(sopr), akomp. prof. L. (Jrstein, 13 CO Ksią­
żki m ojego dzieciństwa szkic literacki Z y ­
gmunta Kisielewskiego. 13.15 M uzyka obia* 
dowa z N ow ego Sącza (przez Kraków ) 
W ykonaw cy: orkiestra dęta zaw. z w. kole* 
jarzy pod dyr. W olfstahla, chór międzyszkal 
ny pod batutą dyr. Edwarda Fydy, ork ie­
stra strzelców podhalańskich, orkiestra sa» 
łonow a A ntoniego Jana  W rońskiego, zes- 
pól czytelni T . S . L. z D ąbrów ki P olsk 'e j, 
Jantck Farona z Czeruca, chór rrv o lęiczy 
„Echo” pod dyr M. Rzymlca. 15.00 \ rd y c ja  
dla wsi. 16.30 Oryg. Teatr W yobraźni- 
Zaczarow any kurant słuchow isko Janusza 
Stępow skicgo (wznowienie). J7 .fó  Tyg. 
dźwiękowy. 18.00 Podwieczorek z ogródka 
transmisja z restauracji „Pohulanka 20.00 
Muzyka. 21.00 T a jo j w esoła aud jrija  w 
opr. W iktora Budzyńskiego. 22 00 O . D o* 

i  nizetti „Don Pasquale“ opera (z płyt vr 
skrócie

Straszne katastrofa kolejowi
w ESteiandwie pod Krakowem

W czoraj w godzinach południowych ua 
* ‘acji Bieżanów  koło  K rakow r miała miej* 
sce straszna ka-asrofa kolejow a. Pociąg po» 
pieszn/ N r 301 odchodzący z Krakow a o 
godz 11.45 w  kierunku Lwowa w ykoleił się 
wskutek w jechania na niewłaściwy tor.

Skutki w ykolejenie b y ły  straszne L o ­
kom otywa wywróciła się nc. tor, zaś trzy 
wagony osobow e z jechały  z toru ko le jo - 
wego na nasyp. N a torach pozostał tylko 
jeden wagon osobow y i sypialny.

Skutkiem  katastrofy 6  osób zostało cięż- 
ku rannych, zaś kilkanaście lżej

Natychmiast na m iejsce katastrofy w y­
jechała z Krakow a specjalna drużyna ra» 
townicza z  specjalnym  wagonem sanitar* 
nvm oraz kilku lekarzy, którzy przystąpili 
do natychmiastowego cprerow ania rannych 
Przybyły też zawiadomione karetki Pogo* 
towia Ratunkow ego przewożąc rannych do 
szpitali krakowskich.

Ostrzeże n e
Od znanego literata krakowskiego p. A - 

dama Polewki otrzymaliśmy następujące 
pism o. W  prasie ogłasza się cd 
kilku dni objazd  widowiska „Ig-ce 
w gród w alą” z Barbakanu po pro­
w incji. Ja k o  autor, inscenizator i reżyser 
tego widowiska zaznaczam, że nikomu nie 
udzieliłem zezwolenia na korzystanie z mo> 
ich tekstów i inscenizacji, a zatem owo re- 
klamowane widowisko nie będzie miało 
nic wspólnego ani z treścią ani ze stylem, 
ani też z poziomem artystycznym widowi­
ska „Igrce w gród w alą”. Ostrzegam przede 
wszystkim zarządy zdrojow isk, ponieważ 
podobno z nimi juz rozpoczęto pertrak* 
tacje.

Adom Polewka

i®®SJ9S®óioe5(5^

@ Pewną przed 

brudem ochroną

MYDŁO CHF“
|  Z K O R O N Ą

lak zdołano ustalić d ężo  ranny został 
maszynista ko le jo w y Piątek, który zmarł 
tego samego unia wieczorem O les Tadeusz 
pomodk kelnera, Sciobiow skł H adoła 1 
Spałke żona lekarza ze Lwowa. Stan tych 
rannych jest poważny. N a m iejsce katas­
trofy zjechały też władze kolejow e, dyre­
ktor O kr. K ol. Państw, inż Czem low sld, 
wicedyrektor Km ita z sekretarzem dyrekcii 
G  „smanem.

Przybyła też kom isja sądowa 
z przedstawidelem prokuratury i sędzią 
śledczym, którzy na m iejscu wczęłi docho-

Dlaczego
Dlaczego chodnik na 3 moście jest 

poszarpany wybój mu, w których 
w czasie deszczu tworzą sic istne sta- 
wy wody, tak że nie można przejść 
ażeby nie wpaść po kostki do wody

Czyżby migistrat miasta Krakowa 
zapomniał o tych niewinnych dziur' 
kach?

Jeżeli tak, to przypominamy, ze 
.dziury te są już od paru miesięcy, i 
nijak nie mogą się doczekać gorące* 
go asfaltu.

Dlaczego Zarząd M iasta me prze­
ciwdziała ulicznym hałasom i stu- 
kom — przecież W arszawa iu ż  daw- 
no o tym pomyślała i to te g j rumoru 
codziennego doprawdy można już 
oszaleć...

Dlaczego n. p. na Małym Rynku, 
ul. M ikołajskiej, Siennej itd. nie za­
łożono ani jednego koszyka na od* 
palki? Czy na tych ulicach wolno 
śmiecić?

Dlaczego nie rozbiera sie ruin da­
wnego mostu drewnianego na W iśle. 
Naszym zdaniem rumowiska te prze­
cież nie należą do zabytków Kra­
kowa...

Dlaczego mianuje się znowu no­
wopowstające ulice bocznymi ? Czy 
poto, aby za kilka dni zmienić nowe 
tablice uliczne na... nowe, czy też 
dlatego, że wymyślenie nowej nazwy 
ulicznej sprawia dla Magistratu Sy­
zyfową pracę?...

Krakowskie reportaże

Na krakowskim rynku
(Zdarzenie autentyczne)

Marcjanna Korzonek, małżonka 
Jana Korzonka sołtysa we wsi — 
mniejsza o wieś — gospodyni w iej­
ska . to gospodyni niczego sobie, bo 
siedząca aż na 15 morgach urodząi- 
nej ziemi podkrakowskiej, wybrała 
się na targ do Krakowa.

(Zdanie długie — ale i nasza gos 
podyni długo się wybierała).

M arcjanna zapłaciła za plac r.a Ryn 
ku. Opłaciła wszystkie taksy, jakie 
od niej zażadał jeden wysoki urzęd­
nik z numerkami na czapce — i spo­
kojna, ufna rozłożyła swoje towary 
na ziemi, — a raczej na historycz­
nych kocich łbach Rynku.

D okoła trwał targ. T o  znaczy lu­
dzie kłócili się, śmiali, targowali itd. 
Nagle przyszedł jakiś pan cywilny, 
taki sobie jak  wszyscy inni w mieś­
cie. ale musiał być iakowymś dyg­
nitarzem, bo ten wysoki urzędnik w

czapce magistrackiej z numerkami w 
tej chwiL zwariował t. j. pobiegł w 
te pędy do Marcjanny, która na nie­
szczęście siedziała na kraju p'acu.

— „M atka" — idźcie stad do dja- 
bła. Czy to nie wiecie, że tu nie wol 
no siedzec? D o jasnej cholery! — 
grzmiał wysoki urzędnik.

A M arcjanna Korzonek, małżonka 
Jana Korzonka, sołtysa we wsi — 
mniejsza o wieś — gospodyni wiej­
ska, siedząca na 15 morgach, najsam- 
przód przelękła się, bo myślała, że 
to ktoś napadł na nią w jasny dzień 
pod Sukienicami, a potem zdumiała 
si, bo lakże to...

Ale zdarzenia toczące się z przera­
żającą szybkością potoczyły sie da­
lej. O to z przeciwne! strony Marc- 
-anny siedzh I’ Maciek Ptak gospo> 
darz z L 1 nowej. M ich tam ccś ze 
trzy koszyki z agrestem do sprzeda-

dzenia w celu ustalenia przvcryn uraz *  U 
now ajców  katastrofy.

Zaraz po katastrofie polic ja  zatrzymała 
dyżurnego ruchu oraz blokow ego. M iejsce 
strasznego wypadku oblegają tłumy miej* 
scowych ludzi, którzy różnie kom entują 
przyczyny katastrofy, gdyż niektórzy b y li 
je j naocznym i świadkami.

Przerwa w ruchu kolejow ym  powodu 
w ykolejenia się pociągu nie wiele ucierpią 
la . Jedynie linie W ieliczka — K raków  nie 
funkcjonują n o rm Jn ie , gdyż wagony oraz 
.rywrócona lokom otyw a zatarasow ały tor.

Ma Mraifowsk^ r b ru k"
M ichał Głogow ski lat 36 zam. w Rako- 

wicah przy ul. Pijarów  101 pracowni dłuż­
szy czas przy budowie magazynu w Mo> 
nopolu Spirytusowym przy ul. Fabrycznej 
13. A  że Głogow ski lubiał sobie także cza­
sem wypić, więc też nie odrzucił okazji, 

gdy mu się nadarzyło ukraść 124 „bączki* 
spirytusu, wartości 130 zł. A le  nie dlugc 
się cieszył „poczciwy" Głogow ski tvm spi­
rytusem bo policja  kradzież w ykiyfa, s r 5* 
ryius odebrała a sprawca nieudałej kradzie­
ży odpowie za to przed sądem.

e « *
W  fabryce futer F . FróhLcha przy ul. 

św. Stanisława 12 zatruli się gazem siarcza­
n/m dwaj robotnicy, Lcib Ziegler. lat 26 
zam. przy ul. Józefińskiej 7, oraz H enryk 
Ordzynow ski lat 26 zam. przy ul. Brzozo­
wej 18.

D o zatrutych robotników  zawezwano- 
Pogotow ie Ratunkowe które ich przewiozło 
do szpitala Ubezpieczalni Społecznej.

Na ulicy Izaaka zasłabł nagle, upadł na 
chodnik Jó z ef Bartyzel robotnik lat 23 zm. 
w Borku Falęckim . Pogotow ie Ratunkow a 
przewiozło w stanie nieprzytomn/m B a ry  
zela do szpitala św. Łazarza w Krakow ie.

N a ul. Rzeźniczej nieznany sprawca 
skradł rower w aPości 180 zł. na szkodę 
Tiszchrunta Eliasza zam. przy ul. Lubicz 30.
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nią, i syna profesora, córkę doktor 
kę i taką usłyszeli rozmówkę.

Tym  razem mówił to ten pan cy­
wilny.

— Oiciecl do jasnej cholery, czy 
do was trzeba specjalnie gadać? 
Idziecie stąd w jasne pioruny, czy 
nie, bo jak  kopnę to:

I oburzony dygnitarz, a- sie trząsł 
ze złości.

I my zatrzęśliśmy się — i o mało 
nit przewróciliśmy ze złości iakiejś 
kobieciny w ejsk ie j, która opłaciła 
placowe, podatek i jest obywatelką, 
i t. d.

— Jakto — „matka" nie macie „li-
iów "?

— No co rię gapicie? — M oże 
wam powiedzieć pani — tak iak prze 
kupce — co?l

Naszym zdaniem należałby sie — 
ale zdaniem pewnych czynników nie* 
I takie to są te „Dm Rynkowe Kra­
kowa".

I to Jest źle — nawet nie ź-e, ale 
paskudrie, bo co jak co, ale do lu­
dzi należy mówić grzeczniej.

A mówić powinni, nawet urzęd­
nicy magistraccy.

A może potrzeba, żeby ieJeti z p. 
wojewodów przebrał się za chłopa...

Mar Gryf
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następnej Wystawy Mi^dzynaroJowej
Następna wystawa międzvnarodo* 

wa odbędzie się w r. 1939 w Nowym 
Jorku. Otwarcie jer nastąpi w dniu 
30 kwietnia. W ystawa ta będzie jed* 
lią z największych i nar wspanialszych 
ze wszystkich dotychczasowych wy­
staw międzynarodowych. Obejmie 
500 hektarów, tj. prawie pięc'okrot* 
ni'* większy obszar od zeszłorocznej 
wystawy paryskiej.

Otwarcie wystawy nowojorskiej 
|est połączne z obchodem 150 rocz* 
nicy konstytucji Stanów Zjednorzo* 
nych. która ustanowiła rząd federa* 
cyjny.

Na wystawę przeznaczono teren, 
położony w pobliżu centrum mias* 
ta w Hushing Meadow Park, w ob* 
ramowaniu wód East River. W ysta" 
wa będzie miała swój własny port, 
Szerokie przestrzenie dla aut i osob* 
ne lotnisko. Obliczona jest przeciet* 
nie na 250.000 zwiedza,ących dzień* 
nie, a będzie mogła pomieścić SOO.UOO.

Płoną r s , c  pod Rodomicm
P od Radomiem we wsi Dobrov/ka Pod* 

lożna wybuchł olbrzym i pożar którego pa* 
stwą padło 19 gospodarstw wraz z inwen* 
tarzem żywym i martwym.

Straty obliczają na przeszło 100 tys. zł. 
Przyczyn pożaru dotychczas nie zdołano 
ustalić.

Również we wsi Brudmów pod Rado* 
miem spłonęło 4  zagrody gospodarskie. 
S traty  wy noszą 22 tys. zł.

Ogółem m ole przez nią przepłynąć 
około 50 milionów ludzi.

Celem wystawy jest wykazanie 
wzajemne] zależności wszystkich
,spraw ludzkich, wytworzenie syrop a* 
tii pomiędzy narodami i milczącego 
porozumienia między n imi.

Poświęcona przede wszystkim
„dniu |utrzejszemu“, wystawa sporo 
miejsca oddaie wszystkiemu temu. co 
ozdab:a ulepsza życie ludzkie.

Olbrzymie masy inżynierów, tech* 
ników i artystów pracuje już nad

konstrukcją specjalnych efektów 
wzrokowym czy słuchowym.

T ak np. w centrum tych wszyat* 
kich „cudowności” będzie sie znajdo 
wać w powwtrzu olbrzymia kula 65 
metrów średnicy, podtrzymywana po 
zornie przez strugi wodotrysku. W  
środkowej ale1 powstania wielkie 
sztuczne jezioro. Nad parkiem cen* 
tralnym górować będzie trójkątna 
wieża 212 metrów wysokości. Co raz 
to nowe pomysły ozdobienia wysta* 
wy wciąż ,eszcze napływają.

Olbrzymie nadużycia
Milionierzy przed

Przed S^dem Okręgow ym  w K a­
lisza rozpoczął się wielki proces o 
nadużycia na szkodę państwa po­
pełnione przez Zakłady G arbarskie 
„J. Sodaw ski”. Zakłaay te dostar- 
c ały dla wojskowości skórę, którą 
wyrabiały sposobem tańszym ,daleko 
odbiegający od gatunku jakie żą la ­
ło wojsko.

Szk dy jakie poniosło Państwo 
przekraczają 35o tys. złotych.

Na ław ie oskarżonych zasiedli 
naczelny dyrektor zakładów S o ­
dawski, R. Erbe dyrektor technicz­
ny, oraz szofer E . HuDner.

Oskarżeni są ludźmi bogatymi. 
M ajątek naczelnego dyrektoia sąd 
oblicza na przeszło milion złotych 
zaś dyrektora technicznego na 
przeszło 250 tys. złotych.

Nadużycia popełniał i system atyrz-

Echa dma Spółdzielczości w  Kranówie
Komitet dnia spółdzielczego w 

Krakowie odstąpił w tym roku od 
tradycyjnego urządzenia akademii.

Kwoty przeznaczone na urządzenie 
akademii, jak wynajęcie sali, dekora* 
cię, afisze tp. postanowiono prze* 
znaczyć na cele pożyteczniejsze, pro* 
paguiące w większym stopniu spół* 
dzielczość wśród szerokich mas, niż 
daie to akademia.

^Tszystkie instytucje i organizacie 
spółdzielcze wchodzące w skład ko* 
imtetu dni? spółdzielczego, iak i spół 
dzielnie woiskowe garmzonu krakow 
skiego opodatkowały si** małymi kwo 
tami. a z zebranej sumy postanowio­
no zakupić dla ; .-dnej ze spółdzielni 
wieiskiej, jik iś  sprzęt rolniczy.

W  poszukiwaniu miedzy całym sze 
regiem spółdzielni wybór padł na 
spółdzielnie kredytowa, Kasę Stef* 
czyka w Tyliczu k. Krynicy, której 
uchwalono zakunić siewmik systemu 
górskiego do użytku rolrików  zrze* 

^zonych w wspomnianej spółdzielń’ .
Z resztującej kwoty ufundowano 

jednorazowe stypendium dla nieza* 
możnych słuchaczów szkoły mleczar 
skiei w Rzeszowie, pochodzących z 
W ojew ództw a Krakowskiego.

Drugi dar w formie stypendium, 
to druga pożyteczna inicjatywa Ko* 
miteu dnia spółdzielczego. W ie js  y  
uczniowie szkoły mleczarskiej w Rze 
szowte nie zawsze mogą ukończyć

Zjazd Znlazka S z y c *  i O a c a M i
W arszawa. D oroczny z.azd członków  

7w iązku Szvcaków  i G acaków  odbędzie się 
w W iejskim  Uniw ersytecie Orkanov.-v.-r; w 
G aci w dn. 25 i 26 b . m. Z jazd  przewiduje 
poza obradami, w ieczór artystyczny. sobót* 
ki oraz inscenizacje. Po zjeździć tygodnie* 
■wa wycieczka na szlaku N ow y Sącz, Du* 
najec, Rożnów . Tunbacz, Czorsztyn, Trzy 
K orony , Szczaw n.cę Glinniic, B iecz.

tę szkołę z biaku środków pienież* 
nych na opłaty szkolne i utrzymanie 
Skromne stypendium umof ;wi gar­
stce młodzieży wiejskiej ukończyć 
fachową szkołę i dać wsiom woje* 
wódrtwa krakowskiego wvszkolo* 
nych i fachowych pracowników spół* 
dzielni mleczarskich, przez co podnie 
sie się rentowność i dochodowość 
tychże spółdzielni, oraz je j udzia* 
łowców.

Skromne te dary niech służą z po* 
zvtkiem dla spółdzielców rolników. 
Inicjatoiom  : wykonawcom tej god* 
nej_ J o  naśladowania uchwały, nale* 
ży złożyć jak najserdeczniejsze po* 
dziękowanie za przyjście z pomocą 
spółdzielniom wiejskim

m szkodę Państwa
sądem w Kaliszu
nie w latach 1936—7, za pomocą 
podrobienia stempli używanych 
przez kom isję wojskowe. Dzięki 
podrobionym stemplom oraz innym 
machinacjom z planami. Pom ysł 
dyiektorów  udiw ał się.

Oskarżeni do winy się nie przy­
znają, twierdzą oai, że o ile robili 
m achinacje z gatunkiem skór to 
tylko dla eksperyme-ntu, zaś dyrek­
tor J .  Sodawski nic o tym nie wie 
dział. Oskarżony Hubner przyznał 
się do podrabiania stempli ale nie 
wiedział do czego to ma służyć.

Rozpi awa potrwa pi zeszło ty­
dzień. Do rozprawy zostało powo- 
łauych przeszło 100 świadków.

Warszawa wczoraj i dziś
(P il) 3̂ 7 najbliższych dniach ikaże się 

książka zbiorow a pod redakcją Stefanii Sem 
połow skiej pt. .W arszaw a wczmaj i dtS" 
z licznym i ilustracjam i, mapami i wvfcie* 
samil D zieło zaczyna się od omówienia 
w arunków przyrodniczo * geograficznych, 
które towarzyszyły powstaniu naszej stoli* 
cy Drugi dział — historyczny oparry jest 
na opracowaniu nie pojedyńczych posrad 
historycznych, lecz dziejów  mas ludzkich, 
zamieszkujących miasto. M ateriał historvcz* 
czny został tu podany w dw ojakiej for* 
m ie: obrazów, upam iętniających ważniejsze 
momenty w dziejach W arszaw y i kroniki 
ruchów  masowych. Przejawy życia społe* 
cznego stolicy i instytucje, które to żvcie 
organizują składają się na tom diugi, któ* 
ry ukaże się na jesieni. O bejm u je o n : 1) 
Sam orząd dawniej i dziś; 2) M iejskie in« 
stytucje gospodarcze- 3) R ozw ój skupienia 
ludności; 4) Budow a i budownictwo mia­
sta; 5) Przemysł i handel' 6) Kom unikacja 
i telekom unikacja; 7) Oświata i Kultura; 
8) N iektóre dzielnice i gmachy. Książka w 
pierwszym rzędzie ma na celu ufatw icnie 
piacy nauczycielskiej, gdyż „W arszawa* 
weszła w program szkolny, — w nowocze* 
szej bowiem pracy dydalitycznej, środowi* 
sko stało się punktem wyjściowym.

Uzoii me ma szczęścia u  jaśle
Jasło  (G r.) O gólną uwagę zwraca tutaj 

zupełna bezczynność O zonu na naszym te* 
renie. O zon nie potrafił u nas nikogo prze* 
konać i cała jego  działalność ogranicza się 
do istnienia prezesa powiatowego, wyzna 
czonego z Krakow a. Jest to jeszcze jeden 
dow ód konsolidacji, ale w innym kierunku,

Czasopismo młode] bem olaacil

a a
- I i  1

Warszawa. Nowy Świat 57 OB. 4  
Konto rotr. 3V

Prenumerata:
roczna *Ł 1#.—
półroczna „ 5.—
kwarta*na ti-SO
rs i.eczn i _  i 2*

Niebywały skandal we wiezieniu
Jasro (G r .)  O pinia publiczna naszego 

miasta jest poruszona niebywałym w^pad* 

kiem jaki miał miejsce w więzieniu w B.-zost 

ku kolo  Jasia. Odsiadywał tam karę Luzer 

Tierk z Jod łow ej, skazany na 4 tygodnie

Przemysłowcy wspszawscy staną przed sądem
za przemyt

W arszawskie władze śledcze zakończ yły 
dochodzenie w kilku sensacyjnych sprawach 
przem ytniczych. N iebaw em  na wokandzie 
sądowej znajdzie się szereg spraw, których 
bohateram i będą znani warszawscy przemy* 
słow cy. Pierwsza rozprawa odbędzie się 
przeciw W ągrow iczow i oraz w spólnikom za 
przemyt koronek nierrńeckich. Jednego „pa* 
nr." z tej grupki zesłano do Berezy jako  
notorycznego przemytnika.

Bohaterem  drugiej sprawy jest Krzyża* 
nowski raztm  ze swymi w spólnikami. C i 
prowadząc przem yt w łókien nam iotow ych z 
Tndji holenderskich i  kolonij bryty jskich

Duch te a tra ln y  na a m i t t c l i
Ja s ło  (G r .) Cieszący się wielkim  powo* 

dzeniem Teatr M ałopolski pod dyr ŁoziA* 
skiej wystaw^ w Jaśle dn. 27 bm komedię 
A rnolda i B„cha „Pod zarządem przymu* 
sow /m*. W ystęp w zbudził poważne zain* 
terrsow anie

narazili skarb Państwa na olbrzym ie straty 
Poza tym władze śledcze kończą do* 

chodzenia jeszcze w kilku aferach przemyt* 
niczych.

W e wszystkich tych sprawach Skarb 
Państwa zgłosi wysokie powOdztwo.

Anglia zapadnie sie w  morze
G eolodzy angielscy przeprowadzili skrrę 

tne obserw acje nad obniżaniem  się pozio* 
mu w ybrzeży \nglii i doszli na te j por1 sta* 
wie do w niosku, iż  za 530aXX) la< wvspy 
b ryty jskie znajdą się j*od pow ieizchnią mo* 
rza. W edług obliczeń gec.logów, A nglia za 
pada się w morze stale i  stopniejpro w tem* 
pie Vi metra na 100 iat. Za 530.000 Ja t  fale 
morskie dosięgną zatem szczytów gór srko 
ckich. I  na mapach naw igacyjnych za pół 
m iliona lat pojaw i się uwaga: „Baczność, 
ławice podw odne", oznaczająca miejsce,

, gdzie znajdow ała się W . Brytania. M oże?...
( ale do tego czasu .

aresztu za sprzedaż kam yczków do zapal* 

niczek. W  czasie jednego z codziennych 

spacerów strażnik więzienia Jan  Lemek we* 

zwał więźniów do grv we „w ójta", pole* 

gającej na biciu towarzyszy, przy czym 

polecił im, by bili Tierka. W  rezultacie 

przyjem nej zabawy, Tierk doznał ciężkich 

obrażeń i złamania miednicy oraz pęknię* 

cia czaszki. Przybyły lekarz zalecił go na* 

tychm iast przewieźć do szpitala. Lecz za* 

cny pan L e m e k  nie uważał tego za sto* 
sowne donieść do sędziego i dopiero na 

skutek ciężkiego stanu Tierka prztwiezio* 

no go do szpitala jasielskiego. Stan jego 

jest heznadziejny. Przeciw Lemkowi toczą 

się dochodzenia sądowe.

1X0.
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jazełka dla dzieci

O wo sku zaśwonytn. co śpi w : atrach
W  dolinie Kościeliskiej , tam, 

gazie się skręca na halę Smytnią, 
jest  turnia wysoka,  nazywa się 
„Pisana".  O  tej turni, opowia­
dają ludzie różne gadki i m óM ą,  
że tam w środku, w tej straie, 
jest  staw i z niego wypływa Du­
najec.  Na tym stawie, pływa 
kaczka ziota, niesie diamentowe 
ja jka, ale tylko jedno na rok.

Razu pewnego wybrał się pe­
wien juhas po tę kaczkę.  Ale 
nie doszedł do srawu, bo tam 
woda strasznie zimna żleb, któ 
rym woda spływa taki ciasny, 
że o mało się nie utopił. Zresztą 
nikt tam jeszcze nie doszedł, bo 
są tam boginki, które strzegą 
srawu i nikogo nie chcą  
puścić.

W Zakopanem, mieszkał sta­
ry góral. Chory był i z nikim 
nie rozmawiał. Raz tylko, kiedy 
Się go zapytano o turnię „Pisa­
ną" ,  c ichym znękanym głosem, 
opowiedział historję o śpiących 
rycerzach:

„Byłem miody, silny i zdruwy. 
Miałem kuźnię i kułem co komu 
było potzeba. Kowal ze mnie 
był mocny,  w; ęc i roboty miałem 
dużo.

Raz Dracowałem długo, juz 
śłnńce za turnie schodziło,  a tu 
nagle włazi do kuźni jakiś człek. 
Zgłupiałem gdy się na niego po­
patrzyłem: Wojak,  zbroję nosi, 
brodę po pas, hełm na głowie, 
lecz twarz ma dobrą i piękną 
jak anioł.  Gizeezn e mię pozdra­
wia i pyta, czybym mu wiele

złotych podków, nie zrobił. —  
„Czemu nie —  rzekłem —  prze­
cież od tegom kowal.

Zaczęliśmy robotę, ja kułem, 
a ów dziwny rycerz ruszał mie­
chem i robota szła nam dosko­
nale. A kiedyśmy już dużo pod­
ków mieli i złotych gwoździ —  
pyta się mój wojak czybym mu 
pomógł to wszystko zabrać?

„Owszem, pomogę —  wziąłem 
torbę i idziemy. On na przodzie 
ja zaś z podkowami w tyle. Idzie­
my przez Kiry do Kościesliskie j.  
a kiedy doszliśmy do turni „Pisa­
nej"  on się do mnie zwraca i 
tak mówi:  „Zobaczysz dziwy,
me bój  się, tylko zachowuj s>ę 
Cicho, nie waż się kląć, ani roz­
powiadać tego co ujrzysz", W ła­
zimy w jakieś żleby,  dziury, a 
skały i turnie, jakby się rozstę- 
powały przed nami. Idziemy, idzie­
my, i wreszcie zaszliśmy do 
wnętrza.

Patrzę, stoję w komnacie,  a 
w niej pełno ludzi. Wszyscy śpią. 
Głowy ich leżą na siodłach, ma­
ją  piękne zbroje.  Nic nie mówi­
my zaczynamy kuć. A kiedy już 
wszystko było gotowe, mój ry­
cerz nabrał jakichś strużyn i 
wsypał mi je  do torby i rzekł: 
„masz ru zapłatę" .  Pomyślałem, 
że chyba ze mnie kpi, ale się z 
nim nie sprzeczałem, choć  żal 
mi było całego dnia pracy. Jak  
tylko go opuściłem, wysypałem 
strużyny i wydostałem się z tych 
skał na pole W  polu zajrzałem 
do toroy —  a w niej mam złote

Urządzimy wielki bal...
Marna rzekła: moje dzieci, 
usuniemy zewsząd śmieci, 
kuchnię ładnie posprzątamy, 
wszystko równo poskładamy 
i zrobimy sobie bal.

Dzieci mamie pomagały, 
kuchnię łaanie posprzątały  
i stanąwszy razem  w koło, 
zawołały wraz wesoło, 
teraz u nas będzie bal.

Nagle —  patrzą co za dziwy? 
Stary stołek całkiem krzywy 
razem z sza fą  idzie w tany, 
skacze, jakby byl pijany.
A to z niego wielki trzpiot.

Kotek Flluś z pieskiem Kruczkiem 
co go nazywają mruczkiem, 
bo całymi mruczy dniami, 
obejmują się łapkami, 
nu i tańczą. Pies i kot.

Talerz z szklanką, lalka z łyżką, 
rondel z nożem, ławka z miską, 
dzbanek z chochlą, mama z tatą, 
nawet miotła co kudłatą 
nosi głowę, poszła w tan.

Na patelni gra cebula, 
w środku kuchni myszka hula, 
zawiesiła na ogonek 
maluteńki srebrny dzwonek 
i z pajęczyn czarny szal .

Zosia się na łóżku wsparła, 
rączką oczka swe przetarła, 
patrzy —  ciemriu. Ładnie było. 
Szkoda, że się tylko śęiło.
Taki dziwny oył to bal.

L, M.

dukaty. Było ich kilka —  gdybym 
nie wysypał tych strużyn, miał­
bym mnóstwo dukatów. Wracam 
ao  domu, a tu wszyscy pytają, 
gdzie przez całe 3 dni byłem? 
M e  wiedziałem wcale,  kiedy mi 
ten czas pizeieciał.  Nic nie mó­
wiąc, wróciłem do swej  pracy.

Kułem znowu co się przytra­
fiło. aż tu po kilku latach, przy­
chodzi mój wojak. Znowu rooi- 
łem mu złote podkowy, a jak 
ich już wiele było, poszliśmy jak 
poDrzednio podkuwać konieśpią-  
t y . h  rycerzy. Kujemy, aż tu u- 
ciąłem się w paiec. Zakląłem 
głośno!  W  tej chwili rycerze do­
koła nas podnoszą głowy. Jeden 
z nich pyta: „Czy już na nas
cz a s “? Mój  wojak mówi: „Jesz­
cze nie, śpijcie!"  a mnie grozi 
palcem. Byłem przestraszony, lecz 
kułem dalej. Kiedy skończyliśmy 
kuć, znowu wsunął mi do torby 
garść sirużyn. Idę w pole, zaglą­
dam do torby, a sirużyny jak 
były, tak sa. Rozłościłem się 
bardzo, żal mi było pracy i czasu 
straconego,  zakląłem głośno i 
rozgadał* m po ludziach, wszyst­
ko co widziałem. Zaraz potym, 
zachorowałem;  lata lecą, konie 
są niekute, bo już tam nikogo 
nie puszczają,  a ja chory leżę".

T a k ą  to gadkę o zaśmonych 
rycerzaah w Tatrach opowiedz.ał  
stary góral.

K lecaty crekb^re
Szwajcarska powieściopisarka No* 

elle Roger w czasie jednej ze swy:h 
podróży odkryła osadę z L.uOO ślep* 
ców. na pograniczu lu r c i i  i Syrii. 
Mieszkańcy tej osady utracili wzrok 
na skutek długotrwałej epidemii egi* 
pskiego zapalenia oczu.

Nayewno nie uwierzycie, ze już 
3000 lat istnieją maszyny do szyc,a. 
Mianowicie, niemiecki archeolog, 
prof. Kummel, twierdzi, że tkaniny, 
które znaleziono w pracach wykopa* 
liskowych na terenie Mongolii i Kc 
rei, pochodzą z około 10 w. przed 
nar. Chrystusa i zostały wykonane 
maszyną do szycia i przędzalnią, 
przez Chińczyków.

Księżyc przemawia do nas zawsze 
swoją tajemnicą. Ale nie tylko my 
się nim zajmujemy. Ludy pierwotne, 
w różny sposób, tłumacza sobie 
zmniejszanie się tarczy księżyca w 
czasie nowin. Indianie twierdza, że 
księżyc w tym czasie zjada ia — — 
myszy. Polinezyjczycy są przekonali; 
że czynią to duchy umarłych; murzy 
ni tłumaczą sobie to tym. że księżyc 
c.erpi na ból głowy i zakrywa twarz 
rękami. Eskimosi twierdzą, że księ* 
życ udaje się na spoczynek i posiłek.

1 i| c  k  L o r e s p o n u c n c y j n y

L. M . Kraków. Umieściliśmy Tw ój 
bardzo ładny wierszyk; może coś je5, 
szcze napiszesz, lub weźmiesz udział 
w konkursie wakacyjnym „Małego 
Kuriera ?“.

M i.m  i Aluś R . ze Lwowa. Cieszy* 
my się, że W am  się „Mały Kurier" 
podoba; Tezę W am  wesołych waka* 
C” . a nie zapomnijcie o obietnicy 
napisania najciekawszego zdarzenia 
do „M ałego Kuriera".

K T O  Z G A O N I E ?
Dobre rozwiązania zagadek po* 

przedniego numeru nadesłali: Zosia 
i Rysiek K. Kraków, Tadzik L. Kra* 
ków, Janeczka M . Kraków, Irka R. 
W ieliczka, Adaś K. Krakom.

W  naszej kamTnicy mieszkają pa* 
nowie, którzy mają ^następujące bi 
lety wizytowe:

R A W E C K I T. SATYRA |

E. P U C K I

Czym się trudnią? 

K w a d r a t y  m a g i c z n e

A A A A

A A A D

D M M M

M O R R

Z liter w kwadracie ułożyć tak 
cztery wyrazy, aby przy czytaniu po* 
ziomo i pionowo powstały te same 
wyrazy. , > „ .•

K K

M G

R

G R

K L

Kwadrat uzupełnić literami w ten 
sposób, abv otrzymać pięć wyrazów 
czytanych rednakowo poziomo i pio* 
nowo.

S z a r a d :  11

Jest dużym zwierzęciem i dźwiga 
ciężary,

A  choć się me skrócił, ani nie od­
wrócił 

Urzyźnia pola i jary.

L ś m i e c l k i i i j  s i ę

Zegarmistrz: przynosi pan tvlko 
wahadło, a gdzie jest zegar?

Klijent: Zegar jest dobry, tylko 
wahadło nie chce chodzić.

Stasiu, w kredensie były le s z c z e  
2 ciastka, czemu jest tylko jedno?

Było tak ci.mno, że drugiego nie 
zauważyłem.
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R Ó Ż N E

Okazyjna sprzedaż reklamowych ku­
ponów sukna, wełen, j;d w ab i 
i różnych towarów bław atnych za 
bezcen. Nowootwarta Bławatnia 
okazyjna.

Kraków, krakowsKa 6. I. p. frcnt.

c & f i & i z a
poeca w n ć j  w i ę k s z y m  wyborze 

E ellzną, męska, damska, dziecin­
na oraz pończochy, skarpety, re 
kawiczki, co cenach najtańszych

r w wojew. krakowsKim. = =  
Odwiedzenie składu przekonuje 
o gatunkowości i cenach bezKon- 
kurencyjnycb.
Właśc. J Ó Z E F  C E P U  R A  
Kraków, pl. Szczepański L. 9.

BELLOT usuwa owło­
sienie wraz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
z u pe ł n i e  nieszkodli­
we składniki.
R^ZOL specjalny dla 

Paii perfumowany usuwa zbytecz­
ne owłosienie z rąk, nóg i pach. 
G w arantujem y za skutek. Próbki 
bezpłatne. (W  e j  ś c i e przez sień).

3. SCHCNWALD Kraków, P ętla  51.

KOSTIUMY kąpielowe, w yrcby try- 
kotarskie, najtaniej zakupisz w F a ­
bryce T iykotaży, ul. Dietla L, 59 

■ (w podworcu). —

OTYŁOŚĆ
znika używając ziół z głębin mor­
skich. F  R. L E N E R T  Kraków, 

S ł a w k o w s k a  L.  6.

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
Dasna 6. Żurnale modelowe. 

Wykwintne wykonanie, 

LODOWNIE RZEŹNICZE gospodarcze 
i t. p. NAJWiEKSZY WYBÓR.

S A T T L E R
Kraków, Stradom 18.

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, m ęskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale ruskich renach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N  

Kraków, Sebestlana 23, 
U waga: przeiabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

Wytworna rękawiczka —  w nowo 
otwartym lokalu Jagiellońska 5 — 
(róg Szew skiej) — Helena Kir- 
schowa. — Ceny przystępne.

Prezerwatywy gwarantowane tuzin 
Zł 0.90, I.50. 2 50, 3.50, 4 .— W y ­
syłka dyskretna. Skład fabryczny 
„Zam «.yk“ Kraków, KalwaryJ- 
ska L. 36.

DUCO LAKIERY do ant, specjalne 
lakiery do rowerów n a j t a n i e j  
„ F A R B O B L A S K " Kraków, X X II. 
K alw aryjska L. 29.

PIANINA pierwszorzędnych firm kra­
jow ych i zagranicznych. Betting, 
K. I A. Fiblger w składzie forte­
pianów, HELENY SMOLARSKIEJ, 
— • -~ r ~ r F . Kraków, Sławkowska 4.

Piłkarz śląski popełnił sam obójstw o
Chorzów  (te ł.) W  Chtupaczow ie przy 

ul. żw irki i  W igury znaleziono w isielca, 
zawieszonego na kratach kiosku. W  zw ło. 
kach rozpoznano bram karza k lu b a sporto* 
wego „N aprzód1* Lipiny, A lfreda K olendra. 
Ja k i się okazuje K olender popełnił samo* 
bójstw o, ponieważ klub jego poniósł osia* 
tnio klęskę w rozgrywkach o mistrzostwo 
Ligi Śląskiej.

Pożar w Pustelni*u
W  Pustelniku w zakładach cera­

micznych „Pustelnik” wybuchł ol­
brzymi pożar. Ogień ogarnął odrazu 
całe zakłady niszcząc najbardziej ko­
sztowne urządzenia. Pouieważ m iej­
scowa straż nie mogła sobie dać 
rady z szalejącym  żywiołem zaalar­
mowano straż warszawską. A kcja  
straży była nader trudna z powodu 
silnego wiatru i łatwopalaego ma­
teriału. S tra ty  wskutek pożaru są 
obliczane na 60.000 zł. Na rmejsce 
pożaru w yjechały władze sądowo- 
śledcze celem ustalenia przyczyn 
pożaru.

N A U K A

KURSY SAMOCHODOWE-K r a k ó w , 
dawniej Szew ska 1. obecnie prze­
niesione KRUPNICZA 14 tel.^206-88.
Prowadzone przez f a c h o w c ó w  
urawo jazdy gwarantowane. 
Wpisy, codziennie 6 —7.

Wpisy na zatwierdzone przez K u ­
ratorium Trzechletnie Żeńskie 
Kursy Języków Obcych oiaz 
Przedmiotów Handlowych —
Kraków, R ynek G ł. 23. K ształcą 
sekretarki, korespondentki, buchał- 
terki, tłum aczki. Nauka od 8 — 13 
Zniżki urzędnikom, niezamożnym. 
Zgłoszenia od 11 — 13 i od 17— 19 
do końca czerwea.

K olender twierdził, że klub jego prze* 
gral wyłącznie z jego  winy i tak »ię tym 
przejął, że pow iesił się. Zw łoki tragicznie 
zmarłego wydano rodzim e.

W a p n o  palone i gaszone
kamień I t k c e ń  wapienny, 
cegłę maszynowa I klasy, oraz 
wszelkie w y r o b y  betonowe

p Ol i c a j a
rielsHie Z ii Kłady Cwainiczne
Erakńf .PI Szciep nski S. Tele on Nr 114-12

Przewidywany przebieg pogody 29 bm
Pogoda chmurna i ciepła. W  północnej 

połow ie kraju miejscam i deszcze i burze. 

N a południu większe rozpogodzenia tem­

peratury w ciągu an ia  około 25 stopni. 

Um iarkow ane w iatry południow o ■ zachód* 

nie. Podstawa chmur od 500 m. W idział* 

ność dobra.

Stan p ryszczyc; w  Polsce
W edług danych ministerstwa rolnictw a i 

reform rolnych w okresie tygodnia od 5 do 
11 czerw c- r. b. zanotow ano ogółem 1.500 
ognisk pryszczycy, z tego na w oj. biało* 
stockie przypada 23 ogniska na kieleckie 
227 ognisk, na krakowskie — 69, na lubel* 
skic — 19, na lwowskie — 36, łódzkie — 
177, na Pom orze — 66, na W ielkopolskę — 
656, na Śląsk — 110, na w oj. warszawskie 
— 116 i na V5ołyń — 1.

Po zlikwidowaniu 8 ognisk przez wybi* 
c:e chorych zwierząt i po odjęciu  109 og­
nisk w ygasłych, na d zitń  11 czerwca po* 
zostaje 1.383 ogniska tej zarazy. Obecnie 
pryszczyca w 11 w ojew ództw ach i w 115 
powiatach została stwierdzona w 7.172 go* 
spodarstwach (zagrodach).

L U D W IK  ■ASCUOT?

„BAGNO”
2 4 ) P O W IE Ś Ć
2 ^ Powieść

  Przy sposobności, odoowiedziała L den
i przysunęła stołek bliżej stołu, przepuszczając Leo- 
nardiego.

Odprowadziła go wzrokiem do drzwi...
— Ładny chłopiec z niego odezwała się Loni. 
  Ładny? spytała Ellen wzruszając ramionami.

Najzw3Tklejsza, przeciętna twarz i figura nieszcze­
gólna, — nie, to nie jest mężczyzna w moim guście.

— Tego nie można twierdzić, zaprzeczyła Ria 
Carmer, Leonardi jest naprawdę przystojnym męż­
czyzną.

  Przystoiny i ładny, to są bardzo ciast, - ne
pojęcia, obstawała przy swoim Ellen. W  każdym 
razie nie jest to mę. :zyzna, mogący wzbudzić we 
mnie jakiekolwiek zainteresowanie, odpowiedziała 
przekonywująco, a chcąc zmienić temat, spytała 
ma która z was karty? .

Trzy panie otworzyły równocześnie torebki
i trzy talie kart padły na stół. |

— Jak widzę, jesteśmy dobrze zaopatrzone. Po­
wiedzcie mi, w jakim zawods-e ieszcze noszą panie 
karty w torebkach? Chyba tylko w fil nie. j

D o pokoju wszedł kierownik zdjęć M organ.1 
Rozejrzał się dookoła... I

— Dobrze, że wiem teraz, gdzie siedzicie, po­
wiedział, szukałbym was po garderooach

— W net z a cz n ie m v ?  spytała obojętnie Lllcn,
mieszając karty.

— Zejdzie ieszcze godzina Siedźcie tutap przyy 
dę po was, iak będzie już czas.

Postał jeszcze chwilę przy nich i wyszedł.

— Głupie to bo głupie, ale poczciwe, zrobiła 
uwagę Ria.

— D aj pokój, ten W alter to porządny czło­
wiek. G dyby wszyscy byli tacy jak on, odpowie­
działa jei Fridl Ringer, byłoby milej w filmie.

— K to daje karty? spytała Loni.
Rozegrano już kilka partyj. Ellen nie okazy­

wała zbyt wielkiego zainteresowania. Rzucała karty 
na stół, nie troszcząc się o to, czy to było dla niej 
korzystne. M yśli jej zajmował Leonardi, względnie 
ten nowy film jaki miał nakręcić. M nóstwo epizo­
dów — — — M ożeby się iuż dzisiaj zwroc-ć do 
niego o jaką rolę? Nie zaszkodziłoby pomówić z nim 
na ten temat...

— Ach, zawołała nagle, ud jąc sraszne przera­
żenie, ma która z was igłę z nitka? Zerwała mi się 
podwiązka, gubię pończochę.

— Idź do garderobiany, radziła je j R ;a, ona ci 
to zaraz przyszyje. Pokój jei jest na pierwszym 
piętrze.

— Nie zostań mi nic innego, odpowiedziała 
ELIen i wybiegła z kantyny.

Szybko zdążała po schodach na pierwsze pię­
tro. Będąc już na górze, nie skierowała sie na lewo, 
dokąd właściwie iść należało, lecz przeszła na prze- 
C’wną stronę.

Szereg drzwi po obu stronach wypełniały ścia­
ny korytarza. Na każdych drzwiach wisiały wizy­
tówki firm, kierowników zdjęć i gwiazdorów. Leżące 
cbok  siebie pokoje służyły raz tako garderoby, to 
znowu iako Hura firm, nakręcających w tych stu­
diach filmy, a mających kontraktowo zagwaranto­
waną pewną ilość pokoi. Ellen szła powoli, krok za 

krokiem, od drzwi do drzwi. Hans Albers, czytała 
na jednych, W illy  Fritsch na drugich. Lilian Harvev, 
I.il DagoVer, kń-rownik zdjęć W ilhelmi, kierownik 
produkcii Hellmann, „Dr. Alfredo Leonardi. Regi- 
seur“. Zabiło jej serce, stanęła, zastanawiaiac s:ę c • 
począć, chciała iuż delikatnie zapukać, ale odruchowe

postąpiła dalej. W yglądałoby to, myślała, jakby z*
i 'm goniła, nachodziła go ..

Znowu czytała wizytówk* rzucające się jej bia­
łością w oczy. Gustav Fróhlich, Marlen Dietrich, 
Jenny Jugo...

Była na końcu korytarza Co robić? Stanęła — 
zastanowiła s i ę  W olno poczęła wracać. — Jesz­
cze nadarzy się dzisiaj sposobność, pow’ .działa so­
bie, może podczas następnej pauzy, wieczorem lub 
w godzinach nadliczbowych...

Przeszła kilka kroków zdążając ku schodom. 
Nagle otworzyły się drzwi i doktór Leonardi wy­
szedł na korzytarz. Przekręcając klucz w zamku, 
zauważył Ellen.

— A , wydał radosny okrzyk, co pani tu -o b i? 
spytał, zdradzając równocześnie miłe zdenerwowanie.

Ellen była tym zaskoczona. W prawdzie “ly^zyła
sobie spotkania z Leonardim, ale mimo t o  —
Nie wiedziała, co mu ma odpowiedzieć, zakłopota­
nie wyrażało się w it ■ twarzy... Leonardi uśmiechnął 
się triumfująco.

— M ógłby mi pan pow’ędzieć, panie doktorze, 
poczęła się jąkać, gdzie iest garderot :ana? Po\,.e- 
dziano mi, że pokój je j jest na pierwszym piętrze —

•— Ale nie w tej częśc. korytarza, panno Lo- 
mer. Piękna Ellen zabłądziła i za to musi ponieść 
karę.

— O  jaki pan niegodziwy. Zamiast wskazać 
mi właściwą drogę — — —

— Zatrzymam panią tak długo, aż wina będzie 
odpokutowana. Bo co pani ma w tej części koryta­
rza do szukania?

— Panie doktorze, odpowiedziała Ellen, prze­
baczenie win bliźniemu i rozgrzeszenie go, świadczy 
o wielkiej szlachetności duszy.

— Rezygnuje z teeo zaszczytu, odparł leonardi, 
pani musi ponieść kare.

— A  to w form u?
(C iąg dalszy nastąci)
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